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SCacerwosiy płomień Hiszpanii"

Z depesz, które nadeszły 
wczoraj do godzin wieczor­
nych,, wynikają wnioski nastę­
pujące, potwierdzone przez 
wieczorne komunikaty radjo- 
we:

1) ofensywa wojsk gen. Mola 
od północy na Madryt została 
nietylko zahamowana, ale na­
wet ZAŁAMAŁA SIĘ; buń­
czuczne zapowiedzi, że akurat 
w niedzielę (ubiegłą!) Madryt 
będzie zdobyty, — nie spraw­
dziły się;

2) wszelkie próby URUCHO­
MIENIA MAS po stronie re­
wolty zawiodły; ruszyli się tyl­
ko ci chłopi baskijscy, którzy 
od pokoleń, tradycyjnie,, do­
chowują wierności starszej linj? 
Burbonów (tak, jak legitymiści 
francuscy) i biorą z tego tytułu 
udział w każdej kontr-rewoiu- 
cji; pozatem i robotnicy, 
^WŁOŚCIANIE opowiedzieli się 
ponad wszelką wątpliwość po 
stronie Rządu ludowego;

3) rewolta pozostała więc re­
woltą części oddziałów wojsko-1 
wych, przedewszystkiem CU­
DZOZIEMSKICH (Legja cudzo |

ziemska i marokańskie wojska 
tubylcze); poparcie nastąpiło 
tylko ze strony ORGANIZA- 
CYJ faszystowskich i monar- 
chistycznych, nie noszących 
charakteru ruchów masowych;

4) radjowe komunikaty gen 
Franco zapewniają w dalszym 
ciągu, że Madryt padnie lada 
chwila; te zapewnienia czyta­
my już od pięciu dni;

5) ciężką sytuację rewolty 
potwierdza pośrednio histerycz­
na kampanja prawicy francus­
kiej przeciwko udzielaniu po­
mocy przez Francję Rządowi 
LEGALNEMU Hiszpanji; sub- 
sydja i pomoc techniczna ze 
szkatuły faszyzmu włoskiego 
dla rewolty płyną, oczywiście 
w dalszym ciągu;

6) w każdymbadż razie fa­
szyzm stwierdził bezspornie 
swój charakter RUCHU MIĘ­
DZYNARODOWEGO; śposófc 
ujmowania wiadomości z Hisz­
panji przez „Warszawski Dzien­
nik Narodowy" jest tu przykła­
dem wystarczająco jasnym i... 
jaskrawym.

Bombardowanie ognisk rewolty
Samoloty rządowe ponownie . niosły znaczne straty i wyrzekly 

bombardowały Melilę i Ceutę. Woj się usiłowań przedostania się do 
ska afrykańskie, które opowłedzia- Hiszpanji. Sytuacja ich jest rzeko- 
ły się po stronie powstańców, po-1 mo krytyczna. (PAT.)

A laK  n a  S a r a g o ssę

Madryt wita wojska ludowe

Ofensywa wojsk ludowych
Niedziela upłynęła w stolicy Hiszpanji spokojnie.
O godz. 22-ej Rząd rozpowszechnił przez radjo wiadomość, iż na 

froncie północnym góry, otaczające Guadarrama, są oczyszczone z 
powstańców. Powolne posuwanie się wojsk rządowych należy tłu­
maczyć stosowaniem się do rozkazów, wydanych ze względów ta­
ktycznych.

W prowincji Avila włościanie chwycili za broń i podążają do sto­
licy, by połączyć się z wojskami rządowymi.

Kadyks, Sevilla, Saragossa i Lobrono były bombardowane przez 
samoloty rządowe.

Gubernator Malagi rozkazał elektrowni Guadiana wstrzymanie 
dostarczania prądu Sevilli, Kadyksowi i Algeciras, które są zajęte 
przez powstańców.

Dzienniki madryckie donoszą, iż wojska rządowe podczas walk na 
froncie Sierra de Quadarrama wzięły do niewoli znaczny oddział po­
wstańców. W akcji bierze udział lotnictwo i artylerja.

Do niewoli dostało się również trzech przywódców powstańców w 
Maladze: gen. Patzot i mjr. Delagado oraz kpt. Fernando. Kiedy 
jeńców prowadzono na pokład parowca „Delfin", tłum usiłował ich 
zlinczować. Pomimo silnej straży wojskowej i policyjnej wyrwano z 
rąk żołnierzy kpt. Fernando i zamordowano go. Gen. Patzot jest 
ciężko ranny.

W Talarrubias w prowincji Ba-dajoz 80 zrewoiowanych gwardzi­
stów cywilnych jest oblężonychprzez 2000 włościan, wiernych 
Rządowi.

Cartagena została zdobyta przezwojska rządowe. W porcie są za­
kotwiczone hiszpańskie okręty wojenne.

*»*
Minister wojny Hiszpanji zwiedzał w ciągu niedzieli lin je walki w 

górach Guadarrama.
Wiadomości, jakie nadeszły wieczorem potwierdzają, iż powstań­

cy w Guadarrama posiadają zaledwie 700 do 800 żołnierzy, artyle­
rja ich ucierpiała od bombardowania wojsk rządowych. W posiada­
niu powstańców znajdują się rzekomo tylko 3 samoloty, niezdolne 
do walki, posiadające swą bazę w Burgos.

Wojska rządowe otrzyma.y posiłki z Avanjuezu. Wobec tego, iż 
stanowisko oficerów w Aranjuezie było niepewne, żołnierze sami 
wymaszerowali na front. (PAT).

Rząd ogłasza przez radjo, iż 
wojska jego oblegają powstańców 
w Villanueva i w Serena w pro­
wincji Badajoz. Upadku tych 
miast należy oczekiwać w każdej 
chwili.
Dowództwo wojsk powstańczych 

w Caceres wysłało depeszę radjo- 
wą do gen. Óueipo de Liano, żą­
dając pomocy dla oddziałów pow 
stańczych, obleganych w Caceres,

Villanueva i Serena.
Komunikat rządowy, stwierdza,

iż wojska rządowe zajęły pod So- 
mossierą nowe ważne punkty stra 
tegiczne, na których umieszczono 
artylerję. W akcji brało udział lot 
nictwo, które zmusiło powstań­
ców do cofnięcia się. Komunikat 
dodaje, iż sytuacja powstańców w 
Saragossie jest nie do utrzyma­
nia. (PAT.,.

Niedziela minęła w Barcelonie 
spokojnie. Wiadomości, dotyczące 
sił ekspedycyjnych, katalońskich, 
skierowanych przeciwko powstań­
com, brzmią optymistycznie. Hues- 
ca jest okrążona przez wojska lo­
jalne Rządowi,_ale dotychczas nie 
poddała się. Forteca Jaca została 
zbombardowana.

Saragossa jest atakowana przez 
trzy kolumny katalońskie, rozrzu­
cone ..wokoło miągta w,formie wa­
chlarza. Na czele pierwszej ko­
lumny stoi P.erez Far raz, który po, 
zajęciu Leridy osiągnął Fina de 
Ebro. Miejscowość (a jest odle­
gła o 35 kim. od.Saragossy. Dru­

ga kolumna, która posuwała się 
wzdłuż linji kolejowej, przybyła 
do Tardiente, odległego o 60 kim. 
od Saragossy. Po drodze odebra­
no p.owstańcom miasto Sarinema. 
Wreszcie trzecia kolumna, która 
wyszła z Tarragone, znajduje się 
w pobliżu Alcaniz.

Szef awjacji, gen. Sandino, o- 
znajmia, iż eskadry jego popiera­
ły marsz wojsk rządowych na Sa­
ragossę. Zbombardowano i roz­
proszono grupy powstańców. Woj- 
ska. lojalne wobec Rządu prawdo­
podobnie będą usiłowały zająć no­
we ważne punkty strategiczne, po­
łożone wokoło Saragossy. (PAT.)

Tłumy zebrane na ulicach Ma­
drytu witały entuzjastycznie ko­
lumnę wojsk, powracającą z Avi- 
la po rozbiciu powstańców. Ka­
wiarnie, teatry i kinematografy są 
otwarte.

Palma i Majorka były bombar­
dowane przez samoloty rządowe. 
W kołach rządowych twierdzą, iż 
należy oczekiwać każdej chwili 
poddania się ich. (PAT).

Dzienniki madryckie zamiesz­
czają opowiadania zbiegów z 
wojsk powstańczych w Saragos­
sie, którzy przybyli do Moras de 
Ebro. Twierdzą oni, iż sytuacja 
zbuntowanego gen. Cabanellasa 
jest rzekomo krytyczna. Wezwa­
nie do broni, z jakiem zwrócił się 
do ludności, pozostało bez echa.

(PAT.).

(o to ma znaczyć’
Masowy napływ żołnierzy niemieckich
do Gdańska!

Na zasadzie ostatnich żarządzeń senatu „wolnego" miasta doko­
nano w Gdańsku 2 sensacyjnych aresztowań politycznych.

W więzieniu osadzony został poseł na sejm gdański Gamm, jeden 
z przywódców frakcji poselskiej stronnictwa niemiecko -  narodo­
wego. Pozatem uwięziony został b. komisarz policji Schałl, również 
działacz partji niemiecko - narodowej.

W ubiegłą sobotę i niedzielę zjawiło się na ulicach Gdańska i 
Sopot niezwykłe dużo wojskowych w mundurach armji niemiec­
kiej. Ten napływ oficerów i żołnierzy niemieckich na teryterjum 
„wolnego" miasta dał powód do panicznych a bezpodstawnych po­
głosek, które przez wiele godzin kursowały na wybrzeżu.

(PRESS).

„Misia Biiieii" Bil! ta n i
Założyciel „francuskiej partji 

ludowej" dep. Doriot rozwija o- 
żywioną działalność w wielkich o- 
śródkaćh prowincjonalnych Fran­
cji. Zebranie nowej .partji w Mar- 
sylji zgromadziło około 15 'ysię- 
cy osób. Na czele sekcji inarsyl- 
skiej partji stanął dep. Sabiani,— 
Zwolennicy „Fronfu ludowego" 
zgromadzili się na pobliskim pla­
cu celem zaprotestowania przeciw

ko temu zebraniu, nie doszło jed­
nak do starć z członkami partji 
Doriota. (PAT.).

Doriot był do bardzo niedawna 
komunistą. Ten fakt,.że właśnie 
niedawny komunista" pretenduje 
dzisiaj do roli „wodza" faszyzmu 
francuskiego, świadczy najlepiej o 
słabości ideowej całego francus­
kiego obozu prawicowego.

F a f i a m e w t  F r a s e l i  
o r d z ie  dehałe zagraniczną

W kołach parlamentarnych Pa­
ryża uważają za prawdopodobne, 
że przewidywane od szeregu dni i 
wyznaczone na najbliższy piątek 
debaty nad polityką zagraniczną, 
mogą być przyspieszone. Począt­
kowo przedmiotem tej debaty mia 
ły być tylko sprawy, związane z 
ostatnią sesją genewską, a mia­
nowicie punktem wyjścia dyskusji 
miała być interpelacja dep. Paul 
Reynaud w sprawie deklaracji ge­
newskiej premjera Bluma i min.

Delbosa. Ostatnie wydarzenia na 
terenie Austrji, incydenty gdańs­
kie i wybuch wojny domowej w 
Hiszpanji niewątpliwie rozszerzą 
jednak zakres spraw, które obej­
mie debata.

We wtorek, t. j. dzisiaj min. 
Delbos ma również udzielić wyja­
śnień na temat ostatnich wyda­
rzeń w Hiszpanji na zebraniu ko­
misji spraw zagranicznych Sena­
tu. (PAT.).

W  Ir u n ie  -
Przewodniczący „Frontu ludowe 

go" w Hendaye, Pujol udał się do 
Irunu, gdzie przeprowadził rozmo­
wę z miejscowym alkadem i szefem 
„Frontu ludowego" tego miasta. 
Powróciwszy do Francji, oświad­
czył'Pujol korespondentowi Hava-

W  B ilb a o
Parowiec amerykański „Oklaho­

ma" przywiózł na swym pokładzie 
do Bayonne 38 cudzoziemców, zbie 
głych z Hiszpanji. Wśród uchodź­
ców znajduje się żona prezesa ko- 
lonji francuskiej w Bilbao, która 
przybyła do Francji z dziećmi. 
Twierdzi ona, iż w Bilbao panuje

s p o k ó j
sa, że Irun ani przez chwilę nie był 
zagrożony przez powstańców i że 
wiadomości o walkach, toczących 
się na wzgórzach, w sąsiedztwie 
miasta są fałszywe. Pujol dodał, że 
w Irunie panuje zupełny spokój i 
porządek. (PAT.) - -

względny spokój. Miasto rajęte 
jest przez milicjantów ludowych.

Amerykanie przybyli z Santander 
twierdzą również, iż w okolicach 
tego miasta panuje spokój i jest 
ono regularnie zaopatrywane w 
żywność. W czasie starć było kil. 
ka zabitych. ((PAT.)

Madryt ma żywność
Do Madrytu z prowincji przy­

było 15 wagonów z żywnością. Z 
Valcncji nadeszło kilkanaście sa­
mochodów ciężarowych, również z 
żywnością. (PAT.).

Władze miejskie Madrytu ogła­
szają wiadomość o przywróceniu 
komunikacji kolejowej pomiędzy

Valencją a Madrytem. Pierwsze 
pociągi z żywnością wysłane z 
Valencji, już nadeszły do stolicy. 
Normalny ruch pasażerski odby­
wa się pomiędzy Madrytem a Ali­
cante, Kartageną i Valencją.

Wojska rządowe odcięły dowóz 
żywności powstańcom, zajmują­
cym Oviedo. (PAT.).

F ra n c ja  o tacza  o p ie k ą
swoich obywateli

Na pograniczu francusko-hisz-' 
•pańskiem zostało zorganizowane 
francuskie pogotowie lotnicze. 
Pewną liczbę samolotów skiero­
wano z lotniska w Paux do aero- 
dromu w Biarritz. Dowództwo es­
kadry tej pozostaje w stałym kon­
takcie z podsekretarzem lotni­
ctwa, który dzięki informacjom, 
otrzymywanym z posterunków 
nadgranicznych, może w każdej 
chwili wysłać samoloty, by oka­

zać pomoc obywatelom francus­
kim. (PAT.).
NOWY AMBASADOR W PARYŻU

Z Madrytu donoszą, że wczoraj 
z lotniska madryckiego odleciał 
do Paryża nowomianowany am­
basador hiszpańksi Albornoz.

**
Personel ambasady hiszpańskiej 

w Paryżu zastosował, jak wiado­
mo, sabotaż w stosunku do zleceń 

■ legalnego Rządu.

Co dla nich jest najboleśniejsze
„Żałoba" po fistize

W Berlinie odbyło się posiedze­
nie związku b. oficerów niemiec­
kich o kierunku monarchistycz- 
nym.

Na posiedzeniu tern minutą mil­
czenia i żałoby uczczono skaso­
wanie sztandaru czarno -  biało - 
czerwonego jako flagi narodowej

Niemiec cesarskich
Niemiec.

Przewodniczący wzywając do 
tej demonstracji oświadczył, że 
dekret kasujący dawną flagę nie­
miecką jest najboleśniejszem wy­
darzeniem roku ubiegłego.
«> (PRESS).
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Wojna domowa w Hiszpanii Zaostrzenie przepisów dewizowych
■W organie  niem ieckiej Socjal­

n e j dem okracji n a  w ygnaniu 
„N euer V orw arts"  znajdujem y 
n a stępu jące  ciekaw e uw agi do­
tyczące w o jny  domowej w  Hisz 
p a n ji. (Redakcja).

Pięć lat republiki hiszpańskiej 
w ykazują pewne podobieństwo z 
pierwszemi latam i republiki nie­
mieckiej. Hiszpanja również uch­
w aliła sobie w  1931 roku „najbar 
dziej wolnościową konstytucję na 
świecie" i przeżyła z nią wiele 
smutnych rozczarowań. Po wybo­
rach 1932 roku przyszła rewolta 
w ojskow a Sanjurja.

Następstwem  zwycięstwa wybor­
czego konserwatystów w  1933 r. 
były ruchy powstańcze socjalistów 
i syndykalistów. W ybory z dnia 
16 lutego 1936 roku przyniosły 
nieoczekiwane zwycięstwo Fron­
tu  Ludowego a w raz z niem nową 
falę faszystowskiej rebelji. W y­
m ordowano licznych socjalistów i 
republikanów lewicowych, szcze­
gólnie tępiono oficerów republi­
kańskiej Gwardji Cywilnej.

Pewnego dnia, gdy znowu sze­
reg oficerów padł ofiarą kaptu­
rowego mordu, ich towarzysze po 
stanowili wystąpić z taką samą 
kontrakcją. Ofiarą padł przywód­
ca faszystowski Lotelo.

Tym czynem rozpoczęła się no­
w a faza wojny domowej ale przy­
czyny frontowego ataku faszy­
stowskiego leżą głębiej.

W  P a le s ty n ie

W alki sa coraz to ostrzejsze
Z  Jerozolimy donoszą, że wczo­

ra j oddział złożony z doborowych 
strzelców arabskich dokonał napa 
d a  na  eskortowany przez żołnie­
rzy  angielskich autobus, znajdu­
jący się w  dolinie Bab el Van w 
połowie drogi między Tel-Awiw i 
Jerozolimą. Eskortujący oddział 
żołnierzy angielskich, zaopatrzo­
ny w  połow ą stację radjow ą, w e­
zw ał pomocy lotników, którzy w

Mimo w prow adzających w błąd 
zapowiedzi p rasy  angielskiej 
„Q ueen M ary" , olbrzymi angielski 
s ta te k  tran sa tla n ty c k i lin ji C unard 
n ie  zdobył błęk itne j w stęgi A tlan ­
ty k u  i  n ie  pobił rekordu  „N orm an­
die".

O kazuje się, że rekord  „N orm an­
die" obliczony był z  Southampton 
do  la ta rn i m orskiej A mbroze przed 
Now ym  Jorkiem , gdy natom iast 
„Q ueen M ary"  oblicza sw oją szyb­
kość obecną tylko z Cherbourga, — 
którego  odległość od la ta rn i mors-

Instalacje radjowe stanowią po­
w ażne niebezpieczeństwo w czasie 
burzy. W ysokie antenowe maszty 
są  najczęstszym celem piorunów. 
W prawdzie uziemienie anteny 
chroni od skutków wyładowania 
elektrycznego, mimo to jednak 
w  razie zbyt silnego napięcia bły­
skawicy, apara t może ulec uszko 
dzeniu. Chcąc temu zapobiec, jed­
na z niemieckich firm elektrotech-. 
nicznych skonstruowała pomysło­
w e urządzenie, wskazujące nasi­
lenie burzy. Do sieci radjow ej do-1

Pytanie to  poważnie niepokoi 
angielskich fabrykantów porcela­
ny. W związku z uroczystościami 
koronacyjnemi, które odbyć się 
m ają w  maju przyszłego roku, 
angielskie fabryki porcelany pro­
dukują olbrzymie ilości talerzy, 
filiżanek i innych przedmiotów p a­
miątkowych z wizerunkiem króla. 
Co będzie jednak, gdy król, je ­
szcze przed koronacją się ożeni?

Rek@rd „Normandie"
nie z o s ta ł pobity przez „Clueen M ary"

Sygnały burzy

Kłopoty AngMw
Czy k ró l E d w a rd  ¥IISsię  o ie n iT

Lewicowo - republikański Rząd 
tolerował, że bezrolni chłopi wy- 
ptzedzili reformę rolną, zabierając 
części olbrzymich latyfundjów — 
należących do hiszpańskiej więk­
szej posiadłości. Ponadto Rząd 
zmusił przedsiębiorców do przyję­
cia z powrotem robotników wy­
dalonych z powodu strajku gene­
ralnego w  październiku r. z. Ob­
szarnicy i przedsiębiorcy, w spar­
ci przez koła klerykalne, są  właś­
ciwymi zleceniodowcami faszys­
towskiej rewolty wojskowej.

Jak w  Niemczech, tak  samo w 
Hiszpanji, stare w arstw y panują­
ce nie kwapiły się do tworzenia 
prawdziwej demokratycznej współ 
noty z nieposiadającemi masami 
ludowemi. Nie wystarczyła im o- 
brona własnych interesów w  gra­
nicach demokratycznej legalności, 
lecz wypowiedzieli wojnę repub­
lice. Doprowadziło to do skrajne­
go zradykalizowanie lewicowych 
mas ludowych.

Hiszpanja liczy prawie miljon 
bezrobotnych. Płace, pomimo kilka 
krotnych długotrwałych strajków, 
są, przy wysokich cenach artyku­
łów spożywczych, bardzo niskie. 
Nędza jest niezmiernie wielka. Gdy 
by naw et zwyciężyła rewolta woj­
skowa, byłoby niemożliwością 
trwałe odbudowanie twierdzy ka­
sty  wielkopańskiej na  tak  zwulka- 
nizowanym gruncie.

Hiszpanja różni się od Niemiec 
mocniejszemi tradycjam i rewolu-

kilka chwil później obrzucili od­
dział arabski bombami, przyczem 
12 arabów  zostało zabitych. W czo 
raj Arabowie usiłowali dwukrot­
nie zniszczyć rurociągi naftowe— 
prowadzące do Haify. Rurociągi 
zostały uszkodzone w dwiieli 
miejscach. Uszkodzenia te jednak 
byłv nieznaczne 1 mogły ty ć  
wkrótce naprawione. (ATE.).

kiej Ambroze je s t  o 100 mil m nie j­
sza, aniżeli z Southam pton. M ie­
rząc  na węzły, „N orm andzie" uzys­
kała, b ijąc  rekord szybkości, 29,64 
węzłów n a  godzinę, podczas gdy 
„Q ueen M ary" osiągnęła obecnie 
szybkość 29,61 węz. (godz., czyli o 3 
se tne  m niejszą od „N orm andie". — 
Aczkolwiek więc „Q ueen M ary" prze 
by ła  przestrzeń  z C herbourga do 
Nowego Jo rk u  w czasie 3 godz. 5 
m in. m niejszym , niż „Norm andzie", 
„Queen M ary" nie odebrała błęk it­
nej w stęgi „Norm andie".

łącza się specjalnie skonstruow a­
ną zapasow ą antenę. W chwili, 
gdy potencjał energji elektrycznej 
gromadzącej się przed burzą w 
powietrzu, przekracza pewną gra 
nicę, z sieci radjowej przechodzi 
iskra na dodatkową antenę i wy­
zw ala specjalny sygnał, wskazu­
jący bliskość i natężenie burzy. 
Urządzenie to pozwala na wczes­
ne uziemienie anteny i powzięcie 

i wszelkich środków ostrożności dla 
uchronienia aparatu  przed znisz- 

| czeniem.

W ówczas cała produkcja pójdzie 
„na szmelc". N ikt nie kupi pa­
miątki koronacyjnej, r-a której bę­
dzie jedynie podobizna króla, bez 
jego małżonki. Chcąc się zabez­
pieczyć przed ryzykiem okoliczno­
ściowej produkcji, fabrykanci por­
celany zaw arli z głośnem towa­
rzystwem ubezpieczerdowcm Lloy­
da układy na olbrzymie sumy, d o - ! 
chodzące do 100.000 funtów.

cyjnemi oraz bardziej płomiennym 
temperamentem rewolucyjnym. Na 
leży przeto liczyć się z krótszemi 
okresami rozwojowemi.

Cokolwiek najbliższe dni przy­
niosą, krew, którą robotnicy hisz­
pańscy przeleli o sw ą wolność, nie 
nadaremnie została przelana.

Ukazało się nowe rozporządze­
nie o kontroli obrotów  pienięż­
nych z zagranicą, w prowadzające 
zmiany w  dotychczasowych prze­
pisach.

Nastąpiło zwiększenie zakresu

Nankin obejmuje kontrolę
nad Kantonem

Z Tokio donoszą, iż Czang -  K ai- 
Szek w ysłał do K antonu  szereg  w y­
b itniejszych sw ych urzędników , — 
którzy  m a ją  wziąć w sw e ręce ca­
ły  ząrząd  K antonu i prow incyj po­
łudniowych. O ficja ln ie  m a ją  oni 
„pom agać gen. Ju-C han-M ow . w 
politycznej i  wojskowej a dm in istra ­
c ji k ra ju " .  Gen. Ju-C han-M ow  je s t 
mężem z au fan ia  Czang -  K aj-Czeka 
w Kantonie.

♦*
A jencja  Doomei podaje, iż głów­

n a  kolej żelazna, p row adząca od 
K antonu  do Szaodżów, obsadzona 
została przez  70.000-ny oddział 
w ojsk nankińskich pod dowódz­
tw em  gen. Czżen-Czena. W ojska  nan  
kańskie m a ją  za zadanie utrzym anie  
ładu  i spokoju w  całych Chinach 
Fołudńiowych.

Rozbudowa przemysłu wojeooeoo w MaodZorji
Z Tokjo donoszą: Ajencja „Ko- 

kutsu" podaje, iż wojskowe in­
stancje japońskie przeprowadziły 
dokładne badania 2-giej „pięcio­
latki" sowieckiej i przyszły do 
wniosku, iż na Dalekim Wschodzie 
sprowadziła się ona do wybudo­
wania w Chabarowsku, Irkucku, 
Nikolsku, Komsomolsku i innych 
punktach zakładów wyrabiających 
broń .samoloty, samochody, amu­
nicję i sprzęt wojenny. Wobec ta ­
kiego stanu rzeczy władze w oj­
skowe postanowiły zmienić prze-

prowadzany obecnie plan rozbu­
dowy Mandżuko, sprowadzający 
się do rozbudowy m iast i sieci ko­
lejowej i położyć główny nacisk 
na podniesienie przemysłu węglo­
wego, metalurgicznego i in., pod­
noszących potencjał wojenny Ja- 
ponji na kontynencie azjatyckim. 
SZKOŁA TANKÓW W JAPONJI.

W  Tokjo.. postanowiono stwo­
rzyć szkołę tanków oraz zreorga­
nizować inne szkoły wojskowe w 
sensie rozwoju mechanizacji.

W alka wyborcza
i kultura demokratyczna

W  okręgu Derby (Anglja) odby­
ły się dnia 9 b. m. wybory do Izby 
Gmin, w  których były podsekretarz 
stanu przy Hendersonie Filip Noel- 
Baker zwyciężył kontrkandydata 
rządowego m ajora Churcha, uzys­
kawszy 23.419 głosów przeciw 
25.666. -

P artja  Pracy zyskała 3382 głosy, 
stronnictwo rządowe straciło 12041 
gł. «

Po ogłoszeniu wyniku wyborów 
major Church, pokonany kandydat, 
ogłosił deklarację następującej tre 
ści:

Memu przyjacielow i p. Noel Ha­
kerow i należy  powinszować piękne 
go zwycięstw a, jak ie  osiągnął, lecz '

„Niemcy pragną pokoju1*
Jeśli chce się poznać Niemcy 

współczesne, to nie należy pozna­
wać ich na podstaw ie urzędowych 
enuncjacyj lub urzędowych, prze­
znaczonych dla zagranicy, dzien­
ników. Niemcy 1936 roku najle­
piej poznać po duchu, który bije z 
małych dzienników, przeznaczo­
nych dla wewnętrznego czytelni­
ka.

Oto naprz. „Jungę Front" (Mło­
dy Front) pisze:

„N aszym  . obozom z namiotów
nadaliśm y czysto polityczny k ieru  
nek, zupełnie inny  i nowy sens, a -  
niżeli ten , k tóry  nadaw ała  im mło­
dzież okresu przed i powojennego 
aż do e ry  młodzieży h itlerow ­
skiej...

Je j sentym entalne  piosenki w li­
stach naszych przeistoczyły się w 
burzące krew  pieśni w ojenne, a 
m arzycielskie dźwięki g ita ry  prze-

Żniwa w całym kraju
Tegoroczne żniwa odbyw ają 

się w całym kraju w  ciężkich w a­
runkach. Serje upałów spowodo­
wały jednoczesne prawie dojrze­
wanie czterech głównych zbóż: 
żyta, owsa, jęczmienia i pszeni­
cy.

W latach normalnych najtrud­
niej było o robotnika w  okresie 
żniw żytnich, bo w  tym czasie 
wszyscy na własnym zagonie pra

Tylko 200 zł. wywieść można bez pozwolenia
funkcyj Komisji Dewizowej, gdyż 
niektóre zezwolenia, udzielane 
przedtem przez Bank Polski, w 
myśl nowych przepisów są  udzie­
lane przez Komisję Dewizową.

W stawiono nowy paragraf, na 
którego podstaw ie wykonywanie 
dyspozycyj cudzoziemców co do 
papierów procentowych i dywiden 
dowych oraz kuponów od takich 
papierów, złożonych przez nich na 
przechowanie w  kraju — jest bez 
zezwolenia zabronione.

Obok rachunków wolnych i  za­
blokowanych cudzoziemców wpro 
wadza się również rachunki inne 
(specjalne). Są to  rachunki, jakie 
inne osoby fizyczne i praw ne w  kra 
ju  prow adzą dla cudzoziemców, z 
którymi m ają rozliczenia pieniężne 
z  obrotów towarowych lub innych1 
tytułów. Prowadzenie tych rachun­
ków nie uwalnia od obowiązku u- 
zyskania wymaganego zezwolenia 
na sam e czynności, będące treścią 
księgowania. Rozszerzono przepisy 
co do obowiązku zaofiarowania na 
leżności zagranicznych do skupu.

Z higjeny społecznej 

Choroba sezonowa i w alka z nia

również m etody, ja k ą  on w alkę 
prowadził.

W  długich dziejach w yborów w 
akr. D erby n iem a p rzykładu  pięk­
nie jszej, p rzyzw oitszej i  bardziej 
rycersk iej w alki, aniże li t a  o sta t­
n ia  w alka w yborcza. D em okracja w 
D erby okazała  się godną te j  w yso­
k iej odpowiedzialności, ja k ą  w zięła 
n a  siebie. P a rlam en t radośnie po­
w ita  pow rót N oel - B akera , j a  zaś 
cieszę się, że przez niego a  n ie  przez 
kogo innego zostałem  pobity".

Nie przypominamy sobie, by po
wrześniowych wyborach r. z. prze­
ciwnicy z jednej bezpartyjnej par- 
tji w  Polsce tak  pięknie o sobie pi­
sali!

Przy budowie wielkiego mostu 
na Wiśle pod Włocławkiem pro­
wadzone były w  ub. roku — jak  
informuje dr. H. Hummel w  „In­
spektorze P racy" — prace pod­
wodne, przy pomocy kesonów. 
Budowę prowadziły dwie firmy na 
jednym brzegu każda. Na lewym 
brzegu warunki terenowe były 
pomyślne i ciśnienie 2,2 atmosfe­
ry  było wystarczające. Natomiast 
na prawym brzegu Wisły, gdzie 
warunki były dużo gorsze, ponie­
w aż kesony trafiały nie n a  piasek, 
jak  po stronie lewej, lecz na gli­
nę i muł rzeczny, trzeba było s to ­
sow ać ciśnienie wyższe, bo docho­
dzące do 2,9 atmosfery.

W pierwszej firmie przystąpiło 
do pracy 171 kesoniarzy, przy- 
czen: zachorowań było 81; w  dru­
giej firmie przystąpiło do pracy 
251 robotników, zachorowań zaś 
było 240.

Choroba kesonowa jest jedną z 
najbardziej niebezpiecznych cho­
rób zawodowych, która powstaje 
wskutek pracy pod wysokim ciś­
nieniem. Momentem najbardziej 
niebezpiecznym jest przejście z 
wysokiego ciśnienia do normalne­
go, po zakończeniu pracy. Przej­
ście to musi być bardzo wolne, 
robotnicy przechodzą do t. zw. 
śluzy, w której stopniowo obniża 
się ciśnienie. Również pizy w cho­
dzeniu do kesonów podlegają oni 
takiemu samemu „śluzowaniu".

Choroba przebiega w  ten spo­
sób, że robotnik w kilka minut po 
wyjściu z kesonu zaczyna odczu­
w ać rw ące bóle w kończynach i 
w  całeni ciele. Są one tak  dotkii-

obraziliśm y w ' bicie w bębny po­
spolitego ruszenia... N ie je s t na- 
szem zadaniem  sta ć  się kolonją po 
kojowych estetów ".

Tak pisze młodzież. A teraz po­
słuchajmy co piszą jej wychowaw’ 
cy:

„W ychowanie, zm ierzające do o- 
siągnięcia woli zbrojenia i gotowo­
ści zbrojnej należy do pierwszych 
podstaw  narodow o - „socjalistycz­
nego" związku nauczycielskiego. 
W yrw ał on stan  nauczycielski z 
jednostronności, po legającej na 
czystej nauce  szkolnej".

Urzędowe zaś rozporządzenie, 
m inistra wychowania państwowe­
go z dn. 9 kwietnia 1936 r. umo­
żliwia wyższe studja bez posiada­
nia matury każdemu, kto zadekla­
ruje gotowość służby w lotnict­
wie lub w aeronautyce.

Kłopoty finansowe Spółki Brackiej
4 miliony 300 iys. zł. deficytu

cują. W  tym roku jest znacznie 
gorzej, gdyż wszystko zboże pra­
wie jednocześnie dojrzało i wszy­
stko trzeba z pola sprzątać a  ro­
botników brak.

Większe obszary dworskie znaj 
dują się z tego powodu w  istotnie 
ciężkiem położeniu.

Naogół żniwa i zbiory przed­
staw iają się bardzo dobrze.

Na niedzielnem zebraniu star­
szych brackich w Katowicach 
przedstawił dyr. dr. Potyka sytua­
cję finansową Spółki Brackiej, 
podkreślając, że w bieżącym roku 
przewidywany niedobór Spółki wy 
niesie 4,800,000 zł.

Jeśli nawet Rząd i zarządy ko­
palń wpłacą dodatkowo 3,300,000 
zł., to zawsze jeszcze trzeba bę­
dzie pokryć resztę niedoboru w 
kwocie 1,500,000 zł. z lezerw Spół­
ki. N a szczęście obejdzie się jesz­
cze tymczasowo bez obniżki rent, 
której się obaw iają inwalidzi.

Jeśli jednak chodzi o rok 1937, 
to trudno dziś przewidzieć co bę­
dzie, jedno tylko można stwierdzić, 
że deficyt wyniesie conajmniej 
5 miljonów zł., chyba żeby nastąpi­
ła  tymczasem poprawa gospodar­
cza. Jeśli w  bieżącym roku da  się 
jeszcze uniknąć obniżki rent, nie 
uniknie się okrojenia innych świad­
czeń.

W edług poglądu dyr. Potyki po­
praw a stanu finansowego kasy pen 
syjnej Spółki Brackiej m ogłaby na 
siąpić .gdyby kopalnie należące do 
Spółki zatrudniły dodatkow o.

Najważniejszą zmianę stanowi 
obniżenie sum, które można wy­
wieźć zagranicę bez pozwolenia z 
zł. 500 do zł. 200.

Jednocześnie z 50 do 10 zł. obni­
żono sumę, k tórą  m ają praw o prze 
nieść każdorazowo zagranicę o so­
by, przekraczającą granicę na pod­
staw ie przepustek granicznych, 
kart cyrkulacyjnych i t. p.

Przepisy te  w  nowem brzmieniu 
nie zaw ierają przepisu, na którego 
podstawie osoby, wyjeżdżające na 
obszar W . M. Gdańska, o  ile legi­
tymowały się zwyczajnym dow o­
dem osobistym, miały praw o w y­
wieźć każdorazowo bez zezwolenia 
sumę, stanowiącą równowartość 
100 zł., łącznie jednak w  ciągu mie 
siąca kalendarzowego nie więcej, 
jak  równowartość 500 zł.

Nowe przepisy w chodzą w  życie 
z dniem 1 sierpnia r. b., a  rów no­
cześnie straci moc obowiązującą 
rozporządzenie ministra Skarbu z 
dn. 26 kwietnia r . b . o raz § 1 roz­
porządzenia m inistra Skarbu z dn. 
14 m aja r. b.

we, jak  najostrzejszy ból zęba. 
Dorośli ludzie wiją się z bólu i pła 
czą, jak  małe dzieci. Cierpienia 
trw ają  2—3 dni, kończą się za ­
zwyczaj wyzdrowieniem. Bywa­
ją  wypadki znacznie cięższe, koń­
czące się częściowem porażeniem 
miała lub naw et śmiercią.

Powodem dolegliwości jest na­
głe uwolnienie się pęcherzyków 
powietrza w organizmie, przy 
szybkiem obniżeniu ciśnienia. Jest 
to tak, jak  gdyby ktoś nagle o t­
worzył syfon z w odą sodową. Pę 
cherzyki powietrza grom adzą się 
w  tkankach, które rozrywają oraz 
w  krwi, utrudniając krążenie. Na­
tychmiastowe przeniesienie cho­
rego do śluzy pod ciśnienie p o - ' 
woduje ponowne rozpuszczenie po 
w ietrzą w  sokach ustroju i usu­
nięcie dolegliwości.

Na chorobę kesonową w pływ a­
ją  dw a czynniki: zły dobór robot­
ników do tej pracy — nie każdy 
bowiem znosi ją dobrze; oraz 
zbyt szybkie obniżanie ciśnienia 
przy „śluzowaniu" robotników.

ZiasadńiCzym warunkiem walki 
7 chorobą kesonową jest staran­
ny dobór robotników do pracy, 
oparty na dokładnein badaniu, 
przez komptentnego lekarza, s ta ­
ły nadzór lekarski przy prow a­
dzeniu robót kesonowych i ścisłe 
przestrzeganie przepisów, doty­
czących powolnego „śluzowania" 
robotników. Przy zastosowaniu 
tych środków liczba zachorowań 
może być znakomicie • zmniejszo­
na, a wypadki śmierci wogóle u- 
sunięte.

10,000 robotników, gdyż w  prze­
ciwnym razie, przy dalszym na­
pływie 200 wniosków o renty mie­
sięcznie, los kasy byłby przesą­
dzony. Możnaby temu zapobiec je ­
dynie w drodze pomocy ustawowej. 
Zebrani starsi braccy domagali się 
utrzymania dotychczasowej wyso­
kości rent. W tej sprawie potrzeb­
na będzie interwencja Rządu dla 
zapobieżenia dalszemu pogarsza­
niu się sytuacji. Nad tą sprawą 
obradować będzie najbliższe zgro­
madzenie generalne członków Spół 
ki Brackiej.

15-ty dziennikarz 
wydalony z Niemiec

Związek dziennikarzy zagrani­
cznych w Berlinie żegnał bankie­
tem wydalonego z Niemiec kore­
spondenta „P rager Presse" red. 
Kolarza. Jest to już 15-ty z rzędu 
dziennikarz zagraniczny wysiedlo­
ny z Niemiec od czasu dojścia hi­
tlerowców do władzy. (PRESS).
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Francuski Rząd Ludowy
w w alce o d o b ro b y t  
P lan  w ie lk ic h  ro b ó t pub licznych

S praw a G dafisR a

Wielka manifestacja antyhitlerowska
Plan ożywienia życia gospodar­

czego Francji zaczyna się coraz 
^wyraźniej zarysowywać zarówno 
na tle zapowiedzi ministrów Rzą­
du Ludowego jak  i na  tle  konkre ­
tnych już uchwał i posunięć.

N a czoło posunięć Rządu — o- 
bok zrealizowanego już skrócenia 
czasu pracy i urlopów, płatnych, 
mających w pływ na w zrost zatru­
dnienia — wysuw a się zagadnienie 
‘.wielkich robót publicznych, kosz­
tem  30 mil jardów franków, rozło­
żonych  n a '4  la ta . Do końca r. b. 
m a być skierowane na  ten cel 6 
miljardów, a w ciągu la t następ­
nych — po 8 miljardów. franków.

Nie jest — to  jednak wszystko. 
iWpływ na życie gospodarcze 
.wrze niechybnie skierowanie zna­
cznych sum na  zbrojenia z wpły­
w ów  z „pożyczki ludowej" — 
Chodzi tu  o  50# przewidywanych 
wpływów, m ających wynieść oko­
ło 10 miljardów franków.

T e wielkie roboty w yw rą nie­
chybnie bezpośredni i pośredni 
Wpływ na  sytuację gospodarczą, 
pow odując w zrost zatrudnienia 
w pływ ając n a  ożywienie w  gałę­
ziach przemysłu, zaspakajających 
m asowe potrzeby. W  ten też spo­
sób zapewni się należyte wpływy 
Skarbowi Państw a, poprzez wzmo 
żonę dochody podatkowe.

Inwestycje, o które chodzi, pole­
gać m ają na  elektryfikacji wsi, re­
gulacji rzeki Rodan 1 wyzyskaniu 
jej energji dla celów produkcji prą 
du elektrycznego, budowie mostu 
przy ujściu Sekwany, na  pracach 
drogowych, kanalizacyjnych, budo 
Wie szkół i laboratorjów.

Skąd jednak płynąć będą środ- 
W na te wielkie roboty? Rząd Lu­
dowy zapewnił sobie należytą 
podstawę kredytową w  Banku 
Francji. ,W tym celu przeprowa­
dza się reformę statutu Banku 
Francji, m ającą na celu uzdolnić 
Bank do odegrania aktywnej roli 
W ożywieniu gospodarki.

Nie należy jednak przypuszczać, 
że chodzi tu o plan, oparty na 

zw. „wartościach z powietrza". 
(Zostawiając Rządowi furtkę w  po­
staci wielkich możności kredyto­
wych w  samym Banku, pragnie się 
■Jednocześnie stworzyć zdrowe o- 
<parcie ożywienia gospodarczego w
zdrowym kredycie.

Plany kredytowe Rządu m ają 
na celu wyzyskać wolne wkłady 
lnstytucyj oszczędnościowych, wol­
ne kapitały  ubezpieczeń społecz­
nych i prywatnych towarzystw u- 
bezpieczeniowych. Chodzi również

N asz numer niedzielny został 
skonfiskowany — znow ut z  pole­
cenia p. prokuratora Żeleńskiego 
— spowodu przedruku artykułu z  
NIESKONFISKOWANEJ „Polo- 
nji“. Artykuł dotyczył p . pisarza  
hipoteczngeo Czesława Michałow­
skiego, b. ministra sprawiedliwo­
ści.

Pozwolim y sobie w  związku z  
tym  przypadkiem na parę uwag 
natury prawnej.

W państwach FEDERACYJ­
NYCH można sobie wyobrazić ta- 

sytuację, że  akurat coś, co nie 
razi cenzury „centralnej", dotyka  
boleśnie cenzurę autonomicznej 
prowincji. Albo odwrotnie. Ale w 
państwach o JEDNOLITYM V- 
stroju kombinacja podobna nie 
je s t do pomyślenia. Obywatel Pań­
stw a, redagujący dany dziennik, 
MA PRAW O przypuszczać, te  
skoro jakiś artykuł ukazał się LE­
GALNIE w Katowicach, to musi 
być LEOALNYM i w  Warszawie. 
Niema przecie odrębnego ustawo­
dawstwa prasowego na Ziemi 
śląskiej. Można jeszcze zrozu­
mieć od biedy, te  PRAKTYKA  
ADMINISTRACYJNA różnych w o­
jew ództw  odbiega nieco od sie­
bie. Ludzie są  ludźmi. Ale 
PRAKTYKA PROKURATORSKA? 
to ju ż  inna sprawa. PRAW O JEST 
JEDNO. Prokurator nie może ro­
zumować w ten sposób, że  proku­
ratura katowicka — to je s t „pań­
stw o udzielne", które na swoim  
podwórku robi wszystko, co mu 
się żywnie podoba, a drugie „pań­
stw o udzielne" — prokuratura 
warszawska z  tamtemi decyzjami

Z obozu koncentracyjnego
w WoHersdorfie (Austrja)

Gdy jeszcze przed rokiem w  o- 
bozie koncentracyjnym w  Wól- 
lerrsdorfie panowały względnie 
możliwe stosunki, a  więźniowie 
byli po ludzku traktowani, to od 
roku, t. j. od czasu zamianowania 
komendantem m ajora Stillfrieda, 
stosunki znacznie się pogorszyły. 
“  Więźniowie muszą wykonywać 
roboty, jakkolwiek je s t to  sprze­
czne z ustaw ą o obozach koncen­
tracyjnych. Często muszą oni wy 
konywać roboty, będące ponad 
siły więźniów lub budzące w stręt 
I obrzydzenie.

20 czerwca r. b. prowokacyjne 
zachowanie się komendanta Still­
frieda doprowadziło do pow aż­
nego zajścia. Stillfried w  każdą 
sobotę popołudniu odbyw a ins­
pekcję obozu. Przy tej wizytacji 
aresztowani obowiązani są  stać 
na  baczność koło swych łóżek. 
Aresztant Otto Kuska stał podo­
bno nieprzepisowo.

Komendant huknął na niego:
„Za taki sposób staw ania ska- 

zanoby w as w  każdym kraju od­
powiednio do poziomu kultury 
kraju".

Po ukończeniu inspekcji Kuskę 
wezwano do raportu, gdzie oznaj­
miono mu, iż z polecenia .komen­
danta  pozbawiony zostaje on spa 
cerów w ciągu tygodnia. Jest to 
kara  za niewojskowe stawanie 
podczas inspekcji.

Jest to  o tyle dotkliwa kara, że 
Kuska podczas upałów

w  pokoju, w  którym ulokowano 
150 aresztowanych. W  pokoju 
tym, bez wentylacji i nieprzewie- 
trzanym, powietrze jest nie do 
zniesienia.

Kuska napisał skargę do kanc­
lerza. Komendant obozu wezwał 
go  do siebie i zażądał cofnięcia 
skargi. Kuska odmówił. W ówczas 
kom endant Stillfried dwukrotnie 
spoliczkował, a  obecny podczas 
tej rozmowy żandarm rzucił się 
na  więźnia i pobił go gumową 
pałką.

n a  audjencję więźniowie słyszeli 
rozdzierające krzyki Kuski.

W ięźnia skazano na 8 dni are­
sztu poprawczego w  ciemnym lo­
chu, w  którym Kuska zaraz pierw 
szej nocy po tern przesłuchaniu 
usiłował popełnić samobójstwo

W ładze sądowo -  śledcze pro­
wadzą dochodzenie w  sprawie 
w ypadku linczu, który zdarzył się 
na  wsi.

W e wsi Ciechanów w pow. 0 -  
poczyńskim, nieznany osobnik 
schwytany został na gorącym u- 
czynku kradzieży. W  czasie pości­
gu  złodziej zranił z rewolweru w 

ira, z e . rękę mieszkańca te j w si Andrzeja 
ieszkałl Pietrzyka. Złodzieja schwytano i

o wyzyskanie ogromnych sum ste- 
zauryzowanych, wynoszących oko­
ło 65 miljardów franków.

Czy plan ten je s t realny? Czy 
Rządowi uda się uzyskać zdrowy 
kredyt i czy nie będzie się musiał 
uciec do stałych zastrzyków infla­
cyjnych, mogących doprowadzić 
do zachwiania kursu franka? Są­
dzimy, że ufać można w sukces 
Rządu. Przecież nie trzeba odra- 
zu zmobilizować 30 miljardów fr., 
które wynosić mają roboty, ś ro d k i, 
te mogą wpływać stopniowo, w 
miarę realizacji planów. To też

nawet częściowy powrót trwożli­
wych kapitałów, nawet częściowe 
opróżnienie „pończochy", gdzie 
pochowano pieniądze, wystarczy, 
by zapewnić powodzenie planom.

M ożna się bowiem liczyć z  tern, 
że w  miarę ja k  postępujące oży­
wienie gospodarki będzie wpły­
wało na w zrost zaufania — trwo­
żliwe kapitały  zaczną wracać do 
życia gospodarczego, a zwiększo­
ne wpływy podatkowe umożliwią 
obsługę i spłatę, znacznego zresz­
tą, zamówienia.

(W ).

w  P io trk o w ie
w  dniu 24 lipca b. r. Liga M or­

ska i Kolonjalna urządziła mani­
festację publiczną w  sprawie 
Gdańska. Udział w tej manifesta­
cji wzięły również klasowe Związ­
ki Zawodowe i T . U. R. Tysiące 
robotników i robotnic z czerwo- 
nemi sztandaram i przybyło przed 
lokal Rady kl. związków i stam­
tąd  z pieśniami robotniczemi na 
ustach udano się na plac Ko­
ściuszki, gdzie miało się odbyć 
zgromadzenie.

Tysiące ludzi zgromadzonych 
na ulicach podchwytywało hasła

Przeciw koncepcji... „federacyjnej**

Nasza konfiskata niedzielna
nie liczy się wcale. N ie jesteśmy 
wcale zwolennikami tak daleko 
posuniętej... „federacji" ziem Rze­
czypospolitej.

Chodzi właściwie o UPORZĄD­
KOWANIE metod pracy pp. pro­
kuratorów do spraw prasowych. 
N ikt nie je s t  obowiązany ponosić

Wycieczka robotnicza T.U.R. z Francji
N a wielką skalę po raz  pierw­

szy zorganizowano i przeprowa­
dzono polską wycieczkę robotni­
czą z Francji do Polski. Inicjato­
rami i organizatoram i byli: TUR 
w e Francji i Federacja Emigran­
tów  Polskich we Francji z sekcją 
polską C. G. I .  (francuskich zwią 
zków zawodowych. Gen. Konfede­
racja Pracy).

W  sobotę wieczorem nadesz­
ły  do Poznania dw a specjalne po­
ciągi naszych towarzyszy i ich ro­
dzin, przywożąc z Francji 1.912 
osób. Do Zbąszynia wyjechał ko­
mitet przyjęcia, złożony z ttow .: 
poznańskich na czele z Latanowi- 
czem, Rybczyńskim, Kowalewskim 
i inn., a do Poznania im. w arszaw ­
skiego komitetu: Rady zw. zawód. 
ZZK., drukarzy, PPS i TUR przy­
był tow. Zygmunt Piotrowski.

Na peronie dw orca poznańskie­
go ustawiły się delegacje naszych 
wszystkich bratnich organizacji z 
Poznania z 7 sztandaram i czerwo 
nemi, orkiestrą w łasną, czerwoni 
harcerze i milicja robotnicza. Z a­
jeżdżające pociągi w itała orkie-

przez przecięcie żył.
Jaki je s t stan zdrowia Ruski i 

czy żyje on jeszcze — o tern nikt 
z więźniów w tej austrjackiej Ra­
źni nie wie, ponieważ Kuska zo­
stał izolowany.

Ponieważ w ypadek z Kuska 
w ywołał poruszenie w  całym obo­
zie koncentracyjnym, ukarano 
wszystkich pozostałych więźniów 
przez pozbawienie ich wody do 
picia, oraz przez pozbawienie ich 
poczty. W  obozie nie przyjmuje 
się w ałów ek dla więźniów i na-

Czekający w  sąsiednim pokoju <’esla" e produkty spożywcze mat-
nieją, gdyż nie zw raca ich się wy 
syłającyin, ani nie doręcza adre­
satom.

W ostatnich dniach wszczęto 
zagranicą akcię interwencyjną, by 
ulżyć losowi więźniów w katow­
ni austrjackiej.

Samosąd na wsi polskiej
tłum złożony z blisko 200 osób 
pobił go kijami i kamieniami, tak 
dotkliwie, iż zmarł on z odniesio­
nych ran.

Spraw dzana jest tożsamość zlin 
czowanego przez tłum; jednocze­
śnie pociągnięto od odpowiedział 
ności karnej uczestników samosą­
du. Będzie to  rzadko spotykany 
na wokandzie sądowej proęes o 
„lincz".

straty z  tego powodu, że  p . ż e ­
leński ma więcej sentymentu do p  
Michałowskiego, niż prokurator 
katowicki. Tu leży odłogiem dzie­
dzina, w której p . premjer Skład- 
kowski ma wszelkie podstawy do 
PORZĄDKOWEJ interwencji.

AR.

stra  hymnami: „Jeszcze Polska",
„M arsyljanką" i  „Czerwonym 
Sztandarem," a  zgromadzone set­
ki tow. tow. okrzykami na cześć 
gości i  powitaniem: „Wolność!
B raterstwo!" —  Entuzjastyczne 
przyjęcie, zgotowane naszym e- 
mlgrantom polskim, zorganizowa­
nym w e francuskich związkach 
zawodowych i w  TUR — przez 
tow. tow . poznańskich —  w yw ar­
ło głębokie wrażenie na gościach 
i licznie zgromadzonej publiczno­
ści na dworcu w  Poznaniu. Pero­
ny, na  które pociągi zajeżdżały 
udekorowane były w e ffagi o bar 
wach narodowych.

W ycieczkę prowadzili z Federa 
cji Em. Pols. Sekr. Gen. ob. Mac­
kiewicz, z TUR tow. Teodor 
Krawczyński, sekr. Zarządu TUR 
w e Francji.

Pięta m o d li l i  Świn
W  połowie lipca odbyła się 

wspaniała uroczystość, a zara­
zem przegląd naszej TUR-owej 
pracy na Pomorzu.

W  Świeciu nad W isłą, na za­
chód od G rudziądza, oddział T.
U. R. odsłaniał swój w łasny sztan 
dar. W  malowniczej okolicy nad 
Czarną W odą, na polanie obok 
ruin historycznego zamczyska 
krzyżackiego, którego baszty się 
dochowały, odbyła się w  niedzielę 
rano akadem ja. Ponad 600 osób 
wzięło w  niej udział. Odsłonięcia 
sztandaru im. Zarządu Gł. TUR. 
dokonał sekr. gen. tow. Zygmunt 
Piotrowski, w ręczając go chorą­
żemu tow. T . Znanieckiemu, k tó­
ry ślubował wierność temu nowe­
mu czerwonemu sztandarowi na 
ziemi pomorskiej. „W  miejscu, w  
którym rozsypuje się w  gruzy 
krzyżackie zamczysko, symbol 
pruskiej niewoli i buty, powstaje 
czerwony znak, symbol wolności i 
b raterstw a" —  mówił tow . Pio­
trowski, a odpowiedziały na te  sło 
w a entuzjazm i okrzyki: „W ol­
ność! ślubujemy!".

Liczne delegacje bratnich o rga­
nizacji zaw., PPS, TUR z Gru­
dziądza, Torunia, Chełmna, Byd­
goszczy, Mniszka i inn. w itały no­
wego w spółtow arzysza pracy 1 
walk. Główny referat o kulturze 
proletarjackiej wygłosił tow. Z. 
Piotrowski, a  o bezrobociu tow. 
Chudoba z Torunia. Przewodni­
czył akademji tow. Zygfryd Bru­
ckner, przew. TUR, i tow. Gra­
jewski, sekr. oddziału, a  za sto­
łem cały Zarząd.

Po akademji i wspólnym obie- 
dzie ruszył pochód przez całem ia 
sto na boisko sportowe. W  pocho 
dzie wzięło udział ponad 800 o- 

krocząc karnie czwórkami.
Niesiono 16 czerwonych sztanda­
rów, a orkiestra przygrywała hym 
ny robotnicze. Grupa turowców z 
Świecia w. niebieskich koszulkach,

rzucane przez pochód robotniczy „Międzynarodówkę". Skolei
— cały P iotrków  był złączony 
naszym pochodem.

Zgromadzenie rozpoczęło się o 
godz. 8 wieczorem. Po zagajeniu 
przez przedstawicieli Ligi M or­
skiej pierwszy zabrał głos imie­
niem T. U. R. i kl. Związków Z a­
wodowych tow. Uziembło, wice­
prezydent m iasta. Socjalistyczny 
mówca był przyjęty żywiołoweml 
oklaskami tłumów. Tow. Uziem­
bło w  pięknem przemówieniu pod­
kreślił, że pro letarja t Polski miał 
oddawna wspólny front z proleta- 
rjatem  gdańskim.

Łączność gospodarcza Polski i 
Gdańska je s t dla proletarjatu  
Polski i Gdańska niezbędna. Dziś, 
gdy system hitlerowski rzuca pę­
tlę na  p ro letarja t gdański 1 chce 
Gdańsk zamienić na prowincję 
„H itlerji", cały p ro letarja t Polski 
s ta je  i stanie nadal w  obronie 
wolności G dańska. „Gdańsk nie 
będzie tw ierdzą hitleryzmu"—za­
kończył tow. Uziembło.

Zgrom adzone tłumy okrzykami 
stw ierdzały gotowość obrony wol­
ności G dańska i p roletarjatu  
gdańskiego, poczem odśpiewały

Po powitaniach uczestnicy w y­
cieczki zaczęli się rozjeżdżać w  
różne strony Polski. Pociągiem 
do W arszaw y i okolic wyjechała 
grupa ponad 70 osób, które przy­
były do stolicy w  niedzielę rano. 
Goście nasi byli powitani przez 
komitet warszaw ski I podejm owa­
ni śniadaniem w  restauracji ZZK. 
Pociągami południowymi odje­
chali do rodzin 1 znajomych. W y­
cieczka zabaw i miesiąc w  Polsce, 
skąd znowu z W arszaw y i Po­
znania wróci do Francji. Wielu, 
z uczestników wycieczki przyby­
ło po 16 latach nieobecności w 
kaju. Ogromna większość pocho­
dzi z północnych dep. Francji.

Przybyłym towarzyszom i to­
warzyszkom życzymy najmilsze­
go spędzenia czasu w  kraju.

liczyła 72 dzielnych naszych tow a­
rzyszy, a  dużą część pochodu wy­
pełniały towarzyszki pod swym 
własnym sztandarem. Duży sztan­
dar prasowy, zdobyty 1 M aja b .r .  
przez świecie, dumnie powiewał 
w  pochodzie.

Po rozgrywkach sportowych 
(TUR —  świecie i Amator—Byd­
goszcz) wieczorem pochodem 
wrócono do t. zw. sali zamkowej, 
gdzie odbyła się zabawa.

Uroczystość cała, a głównie po 
chód liczny, karny, entuzjazm ze­
branych, wywarły głębokie w ra­
żenie na ludności m iasta świecia, 
w  którem wpływ socjalistyczny 
jest już bardzo duży. Nie należy 
zapominać, że świecie doniedaw- 
na  było domeną endecko - klery- 
kalną: reakcji i ciemnoty. Dziś 
Świecie przoduje na Pomorzu w 
postępie, oświacie i za najwięk­
szy procentowo kolportaż naszej 
socjalistycznej prasy — zdobyło 
sztandar prasowy, z czego tow. 
tow. w  świeciu są dumni i p ra ­
cują nad tern, aby go sobie nie 
dać odebrać innej miejscowości.

Tajemnicze dymisje 
w ciężkim przemyśle śląskim

N a Śląsku wielką sensację wy­
w ołały zmiany personalne, jakie 
zaszły w  zarządzie tow arzystw a 
śląskich kopalń i  cynkowni. Akcje 
tego  potężnego koncernu znajdu­
ją  się w  rękach francusko -  belgij 
skich.

Naczelny dyrektor i akcjonar- 
jusz koncernu Francuz Callon zre­
zygnował przed kilku miesiącami 
ze swego stanow iska i przeniósł 
się do Paryża. N a wniosek dyr. 
Callona naczelnym dyrektorem 
koncernu mianowany został ks. 
Paw eł Sapieha.

brali głos przedstawiciele Z. Z. Z. 
i P . O. W., poczem przemawiał 
miejscowy filar BB. Przemówie­
nie mówcy z BB. było przerywane 
okrzykami z tłumów nietylko prze­
ciwko polityce p. Becka, ale i ca­
łego dawnego B. B. W. R. i obo­
zu „sanacyjnego".

Grupeczka m ała organizacyj 
„sanacyjnych" w raz z orkiestrą 
uznała za  stosowne iść tak  szyb­
ko, że aż uciekła od potężnego 
pochodu socjalistycznego, który 
obszedłszy szereg ulic, przyszedł 
spowrotem na plac Kościuszki, 
gdzie po krótkiem przemówieniu 
tow. Uziembły i po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru" i „Mię­
dzynarodówki" został rozwiąza­
ny.

W  związku z tą  m anifestacją 
należy zaznaczyć, że 1) pochód 
socjalistyczny 1 jego hasła były 
przez tysiączne tłumy przyjmowa­
ne żywiołowo i że pochód socjali­
styczny tworzył faktycznie całą 
manifestację.

„Sanacyjna" i endeckie organi­
zacje wyglądały przy naszym po­
chodzi więcej niż mizernie, po- 
prostu zginęły, śp iew  robotniczy i 
hasła  antyfaszystowskie były je- 
dynemi przejawam i manifestacji. 
Jeszcze raz czerwony Piotrków 
dowiódł, że nikt inny, tylko zorga­
nizowany pod czerwonymi sztan­
darami pro letarja t je s t panem 
Piotrkowa.

P.

B e z p ie c z n ie ,
t a n i o ,
c z y s to

m o ż n a  z a g rz a ć  
p o t r a w y  n a

N a jw ię k s z y
na świecie szpital

W Los Angeles kończy się bu­
dowę największego na  świecie 
szpitala. Szpital ten składa się z 
całego kompleksu budynków, zbu 
dowanych z niebywałym komfor­
tem, no i oczywiście w edług osta­
tniego słowa techniki medycznej.

Szpital, którego budow a kosz­
tow ała już 5 miljonów dolarów, 
obliczony jest na 10 tysięcy łóżek, 
będzie miał 10 sal operacyjnych, 
w łasną salę koncertową, teatr, ki­
no, bibljotekę, basen do pływania, 
sale gimnastyczną i t. d.

Szpital będzie miał w  pobliżu 
w łasną fabrykę wyrobów farm a­
ceutycznych i środków opatrunko­
wych.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W  kilka tygodni po objęciu u- 
rzędowania ks. Sapieha popadł w. 
konflikt z  wojewodą śląskim G ra­
żyńskim. O przyczynach^ego  kon 
fliktu krążą na Śląsku najrozm ait 
sze gorszące wersje. W  rezulta­
cie zatargu ks. Sapieha zrezygno­
w ał ze stanow iska naczelnego dy 
rektora tow arzystw a śląskich ko­
palń i cynkowni. Natom iast p. 
Faljaszewski został ze stanowiska 
dyrektora koncernu usunięty jesz­
cze przed kilku miesiącami.

(PRESS).
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Do wiadomości p. Becka iFeoetracja Japończyków Strajk w Niemczech Hitlera
W  sobotę wieczorem w  kilku I się utrwalenia i rozszerzenia praw  

m iastach Polski odbyły się manife- Polski w  Gdańsku i silniejszego 
stacyjne zgromadzenia, na których związania W olnego M iasta z Rze- 
uchwalono rezolucje dom agające I cząpospolią Polską.

Niszczenie krzyżów
na terytorium Gdańska

Agencja PRES donosi z Gdań­
ska: Członkowie związku mło­
dzieży hitlerowskiej w  Gdańsku 
rozpoczęli niszczenie krzyżów, u- 
stawionych na  drogach, zgodnie 
z obyczajem, przyjętym w krajach 
słowiańskich.

W  miejscowości Meisterwalde 
zniszczyli hitlerowcy krzyż, sto-

Zwycięski strajk
W  sobotę zawarto w  Meksyku i 

układ, którego mocą strajk  w  e- 
lektrowniach, trw ający od  17 bm. 
został zakończony. Strajk ten unie

Pioruny zafeifalą
W czasie burzy, która przeszła 

nad pow. ropczyckim, piorun ko­
listy uderzył w  dom W ładysława 
Zdziebki w  Dębicy, zabijając na 
miejscu właściciela i jego 14-let- 
niego syna, Stanisława.

W e wsi Mała piorun zabił Jani­

Tragiczny bilans
180 wsi zniszczonych w iednem województwie

Ukończone zostały obliczenia 
stra t, jakie wyrządziły w  w oje­
wództw ie Kieleckiem szalejące bu 
rze z gradobiciem w  dniach: 1, 12 
i 13 lipca b. r.

W edług danych komisyj szacun 
kowych, skierowanych do kielec­
kiej Izby Rolniczej, zniszczonych 
zostało w  województwie kielec­
kiem 180 wsi, a dotkniętych klę­
ską ponad 10 tys. gospodarstw  na 
przestrzeni około ^0 tys. ha. Ogól

W i a d o m o ś c i  Polski
TRAGICZNY WYPADEK.

N a terenie huty „Falva’‘ (Górny 
Śląsk) w  czasie pracy uległ cięż­
kiemu wypadkowi robotnik Anto­
ni Ochman. Ochman w padł do za 
sopników i doznał ciężkiego po­
parzenia na rękach, nogach i ple­
cach. W  stanie beznadziejnym 
przewieziony został do szpitala 
hutniczego w  W. Hajdukach.

ŚM IERĆ PR Z Y  PRA CY .

W  podziemiach kop. „W ujek" 
(Górny Śląsk) wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, któremu u- 
legł 24-letni Franciszek Rózner. 
Został on mianowicie' przygniecio 
ny wózkiem, doznając uszkodzo­
nej jam y brzusznej. Rózner po­
niósł śmierć na miejscu.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO 
BEZROBOTNEGO.

Stanisław Rudziński, bezrobot­
ny, zamieszkały w  Starym Olku­
szu, popełnił samobójstwo przy 
pomocy prądu elektrycznego o 
napięciu 30.000 volt.

BEZ OPIEKI.
Nad brzegiem Wilenki w  Nowej 

W ilejce został zasypany wskutek 
usunięciń się ziemi nadbrzeżnej 
bawiący się tam bez opieki 5-let- 
ni Marjan Piotrowicz. Chłopiec 
zmarł wskutek uduszenia.

CZY DZIECIOBÓJSTWO?
Zofja M atuszewska, la t 18, ro­

dem z Tomaszowa, przed kilku la- ; 
ty  poznała na zabawie młodzieńca, 
z którym nawiązała bliższe stosun­
ki. Po jakimś czasie została m at­
ką.

M atuszewska przez dw a lata 
chowała dziecko u swych rodzi­
ców, w  dalszym ciągu utrzymując 
stosunki ze swym przyjacielem. 
Pewnego dnia M atuszewska znik­
nęła razem z dzieckiem z domu 
rodziców. Kiedy przez dłuższy 
czas dziewczyna nie powracała, 
matka jej zawiadomiła policję.

Ponieważ krążyły pogłoski, że 
M atuszewska zabiła swoje dziec­
ko, policja rozesłała za  nią listy 
gończe, które doprowadziły do a-

jący przed kościołem.
W ładze kościoła katolickiego w

Gdańsku zamierzają zgłosić w  tej 
sprawie formalny protest na ręce 
Wysokiego Komisarza Ligi Naro­
dów, chociaż w  te j chwili już m a­
ło kto żywi nadzieję na skutecz­
ność jego akcji obronnej. (PRESS)

w  Meksyku
iruchomił 32.000 zakładów, zatrud­
niających 200.000 ludzi. W ięk­
szość żądań strajkujących robotni- 

|ków  eh-ktrowni uwzględniono.

w  C h in a c h
Z Tokjo donoszą: W  najbliższej 

przyszłości oczekiwane jest połą­
czenie dwuch rządów  autonomicz­
nych w  północnych Chinach, a mia 
nowicie: „Rządu wschodniego Ho­
pei" i „Rady autonomicznej pro- 
wincyj Hopei i Czahar". Będzie u- 
tworzona now a wspólna „Rada po 
lityczna Chin północnych, do któ­

rej wejdą obaj rywalizujący z so­
bą na północy generałowie, a mia­
nowicie: zbliżony do Japończyków 
gen. In-Dżu-Gen i zwolennik Nan- 
kinu gen. Sun-Dże-Juan. Nowa ra 
da polityczna aczkolwiek nominal­
nie uzależniona od Nankinu będzie 
de facto korzystała z całkowitej 
autonomji politycznej. (ATE.).

Zakaz, który pozostanie na papierze
Rumuński minister oświaty wy­

pracował, w  porozumieniu z rek­
torami wszystkich wyższych uczel­
ni projekt ustawy, dotyczący dy­
scypliny studenckiej na terenie u- 
czelni oraz w  życiu prywatnem. 
U stawa zabrania przedewszyst- 
kiem upraw iania propagandy po­
litycznej w śród młodzieży akade­
mickiej, oraz brania czynnego u- 
działu w  zebraniach politycznych

poszczególnych partyj politycz­
nych. U stawa przewiduje również 
ostre kary dla studentów, którzy 
nie podporządkują się rozkazom 
wydawanym przez władze nauko­
we. Bezpośrednim powodem wy­
pracow ania powyższej ustawy jest 
ostatni sam osąd dziesięciu studen­
tów, wykonany na b. deputowa­
nym Stełescu. (PA T.).

nę Łojek, m atkę jej ciężko pora­
ził, brata  zaś i siostrę śmiertelnie 
poparzył.

W e wsi Brzeziny piorun uderzył 
w  domostwo W iktorji Urban. Ur- 
banowa zginęła od uderzenia, do­
mostwo zaś doszczętnie spłonęło.

ne straty  wynoszą ponad 2 miljo- 
ny złotych.

W edług obliczeń tych samych 
komisyj, na pomoc ludności dot­
kniętej klęską gradobicia potrze­
ba minimalnie około 750 tys. zł., z 
czego 500 tys. zł. na wyżywienie, 
a  resztę na pomoc siewną.

Obliczenia te  nie dotyczą strat, 
wyrządzonych przez powtórne bu 
rze gradowe, jakie przeszły nad 
terenem województwa w  dniach 
19, 20 i 21 lipca b. r.

resztowania dziewczyny. Areszto­
w ana M atuszewska przyznała się 
do winy. Oto w yprow adziła ona 
sw oją małą córeczkę na  cmentarz 
i udusiła ją, a następnie ciało za­
kopała bez trumienki w  grobie 
swej siostry. Do zbrodni miał ją 
namówić przyjaciel, ponieważ o- 
boje uważali, że m ała przeszka­
dzała im w  zawarciu małżeństwa. 
Aresztowany przyjaciel M atuszew­
skiej kategorycznie zaprzecza tym 
zeznaniom.

Na zarządzenie władz prokura­
torskich przeprowadzona została 
ekshumacja i sekcja zwłok nie­
szczęśliwego maleństwa.
FABRYKA ŁÓDZKA PASTWĄ 

PŁOMIENI.

W  nocy z soboty na niedzielę 
zaalarmowana została straż po­
żarna groźnym pożarem fabryki 
przetworów chemicznych, należą­
cej do braci Wunische przy ulicy 
Dąbrowskiej 11.

Mimo energicznej akcji ratow­
niczej, fabryka i wszystkie zabu­
dowania, w  ilości 16-u w raz ze 
składem chemikalji, spłonęły dosz­
czętnie.

Jak ustaliło dotychczasowe do­
chodzenie policji, przyczyną poża­
ru było prawdopodobnie porzuce­
nie niedopałka papierosa.

DZIECIOBÓJCZYNI PRZED 
SĄDEM.

Przed sądem okręgowym w 
Tarnowie na sesji wyjazdowej w 
Ropczycach odbyła się rozprawa 
przeciw Stanisławie Kociubowej 
oskarżonej o zabójstwo swego 
nieślubnego dziecka. Kociubowa, 
której mąż przebywa w e Francji 
w obawie, by  w iarołom stwo jej 
nie wyszło na jaw , uderzyła dzie­
cko tępem narzędziem w  głowę, 
skutkiem czego nastąpiła śmierć, 
poczem zwłoki pochowała n a  miej­
scowym cmentarzu.

W  wyniku rozpraw y osk. Ko- 
ciukowa skazaną została na 6 
miesięcy więzienia, z zawiesze­
niem na la t 5.

Ma G órnym  Śląsku  
Niepoprawny spekulant

N a zarządzenie prokuratora Są­
du Okręgowego w  Katowicach zo­
sta ł aresztowany w Mikołowie zna 
ny na Śląsku z licznych afer S ta­
nisław  Niczka (N itschka), znany 
„sanator11, właściciel firmy „Agra- 
ria“ w  Mikołowie. Toczy się prze­
ciwko niemu kilkadziesiąt spraw  
karnych w  sądach śląskich — w 
Katowicach, Mikołowie, Pszczynie, 
Rybniku i Mysłowicach, o różne 
czyny, kolidujące z kodeksem kar­
nym.

W  swom czasie Nitschka prowa­
dził swoją firmę w  Mysłowicach. 
Ponieważ nie miał kapitału  obro­
towego, poprzyjmował za kaucją 
pracowników, a kiedy ci, nie mając 
zbytniego zaufania do firmy, za­
żądali zwrotu .okazało się, że Ni­
tschka pieniędzy nie posiada, wo­
bec czego wytoczono mu sprawę 
karną. Za przywłaszczenie sobie 
tych kaucyj, w  ogólnej sumie 6,000 
zł., skazano go łącznie na 8 mie­
sięcy więzienia, z zaliczeniem 
2-miesięcznego aresztu śledczego.

Po tej sprawie Nitschka prze­
niósł się do Mikołowa, gdzie rów­
nież dla puszczenia w ruch p rzed­
siębiorstwa przyjął woźnego z 
kaucją 3.000 zł. Kiedy Bank Lu­
dowy w Pszczynie zawiesił cza­
sowo wypłatę oszczędności, ulo­
kowanych na książeczkach oszczę­
dnościowych w  tej instytucji, 
Nitschka wydał ulotki, wzywające 
zainteresowanych na wiec w  tej 
sprawie. Ulotki zostały skonfisko­
wane. N a wiecu posiadaczy ksią­
żeczek oszczędnościowych został 
N itschka obity i musiał uciekać, 
bowiem zdemaskowano go tam.

Nie przeszkodziło mu to jeź­
dzić w  terenie do posiadaczy 
książeczek, z którymi zaw ierał u 
mowy notarjalne, zobowiązując 
się, po scedowaniu książeczki, 
wypłacić gotówką 75 proc, należ­
ności. Ogółem zebrał w  ten spo­
sób książeczek oszczędnościo­
wych na 28.000 zł., stanowiących 
niejednokrotnie wieloletnie oszczę-i

Dalsze a resztow an ia  h itle ro w ców
W ładze bezpieczeństwa, w 

związku z dochodzeniami w  spra­
wie N. S. D. A. B., aresztowały 
pod zarzutem należenia do organi­
zacji t. zw. „Schwarze Hand“, 
tworzącej bojówkę N. S. D. A. B., 
trzy osoby, a mianowicie: Pawła 
Jędrolika, Paw ła B.urigana i Igna­
cego Kawalca.

Po przesłuchaniu zatrzymanych

Kat hitlerowski przed sądem
Na ławie oskarżonych Sądu 0 -  

kręgowego w  Katowicach zasiadł 
członek irredentystycznej organi­
zacji niemieckiej NSDAB. Jan Mo- 
czygęba, skazany wyrokiem Sądu 
Okręgowego w  Katowicach z dnia 
20 czerwca b. r. na 4 la ta  więzienia 
za należenie do tej partji. Tym ra ­
zem M oczygęba odpowiadał za na 
pad  i pobicie w  Sądzie świadka,

dności ubogiej ludności rolniczej 
powiatu pszczyńskiego i jedyny 
majątek. Nitschka, otrzymawszy 
książeczki, spieniężył je  za jedną 
trzecią wartości, a właścicielom 
dał znikome zaliczki.

W  tym czasie też Nitschka spro­
w adził z Grudziądza i Poznania 
kilka maszyn rolniczych na kilka­
naście tysięcy złotych, na które 
wpłacił tylko m ałą zaliczkę. Ma­
szyny te sprzedał i rachunku fir­
mom nie pkorył. W  Gdyni nabrał 
jednego kupca na dostawę węgla 
i pobrał od niego 3.000 zł., zaś 
węgla dostarczył tylko za 1.000 
złotych.

Pod nieobecność Nitschki zło­
żył wizytę w  firmie „Agraria11 w 
Mikołowie komornik sądowy, k tó­
ry dokonał zajęcia całego urzą­
dzenia i antycznych mebli, naby­
tych przez Nitschkę na licytacji u 
księcia Pszczyńskiego, która tak­
że m iała swój epilog sądowy.

Po powrocie Nitschka sprzedał 
zajęte meble, w  związku z czem 
wytoczono mu nową sprawę kar­
ną.

W  tym czasie N itschka ogłosił, 
że kupuje „Sperrm arki" i płaci za 
nie w  złotych. Reflektanci, którzy 
do niego przybyli, nie dali się je ­
dnakże nabrać, wobec czego 
Nitschka ogłosił skolei, że podej­
muje się dostaw  węgla na Po­
życzkę Narodową i Inwestycyjną, 
przyczem przyjmował te obligacje 
za 75 procent wartości nominal­
nej. W  kilku wypadkach zdołał o- 
bligacje tych pożyczek wyłudzić i 
spieniężył je  na czarnej giełdzie w 
Katowicach za 30 procent warto­
ści, a węgla oczywiście nie do­
starczył.

W związku z doniesieniami w 
tej sprawie, a  także wobec faktu, 
iż kara 6 miesięcy nie została mu, 
jako recydywiście, darowana, 
N itschka został aresztowany i o- 
sadzony w  więzieniu katowickiem, 
jako więzień ka.no-śledczy.

przekazano ich do dyspozycji sę­
dziego śledczego w  Katowicach.

O rgana policyjne przyirzymały 
Eryka N aw rata z Chorzowa pod 
zarzutem należenia do tajnej orga­
nizacji niemieckiej „Schwarze 
Hand“, bojówki N. S. D. A. B. Na. 
w ra ta  po przesłuchaniu odstawiono 
do dyspozycji Sądu Okręgowego w  
Katowicach.

st. przodownika służby śledczej 
Stanisław a Uchera.

Oskarżony Moczygęba, który 
w  partji NSDAB pełnił funkcję ka­
ta  sądu kapturowego, na  rozpra­
wie zachowywał się krnąbrnie i 
nie chciał udzielać żadnych odpo­
wiedzi na  zadaw ane mu pytania.

W  wyniku rozpraw y Sąd wydał 
wyrok, skazujący M oczygębę na 
1 rok więzienia. ~ 1

S tra jk  je s t w  państw ie Hitlera 
rzeczą zakazaną. W idocznie jednak 
przebrała się już m iara cierpliwo­
ści robotniczej, gdyż w  tych dniach 
zastrajkow ało 300 robotników fa­
bryki samochodowej Opel.

S trajk był protestem przeciw o- 
graniczeniu czasu pracy, a  — co 
idzie za tern — i redukcji zarob­

Niemiecki okręt zatonął
Niemiecki statek „Wagriem*1, któ 

ry  w  dn. 14 b.m. Odpłynął z portu 
leningradzkiego z ładunkiem, prze 
znaczonym dla Gdyni i który w  
dniu 18 b .m . miał zawinąć do por 
tu gdyńskiego, jak  się obecnie o- 
kazało, zatonął w raz z całą zało­

14-letnla bandytka
Z W rocławia donoszą o niezwy 

kłym w ypadku uprowadzenia 14- 
letniej Marji Szyminowskiej przez 
znanego zbrodniarza Reinholda 
Smolkę. Szyminowska zniknęła 
przed paru tygodniami z domu ro 
dzicielskiego. W  parę dni później 
rodzice otrzymali przesyłkę pocz­
tow ą, zaw ierającą jej ubranie, tak 
że powszechnie przypuszczano, iż 
Szyminowska padła ofiarą zbrod­
ni. Tymczasem podczas obław y na 
przestępców policja wytropiła w 
lęsie w  pobliżu miejscowości W ar­
ta  dwóch mężczyzn, przy których 
znaleziono m. in. 4 rewolwery, 130

Przemyt walut
Przem yt w alut na granicy pol- 

sko-gdańskiej nie ustaje, pomimo 
dotkliwych kar, jakie się wobec 
przytrzymanych stosuje.

W  dniu 22 i 23 b. m. przytrzy­
m ała brygada kontroli skarbowej 
na  przemycie w alut 12 osób, z 
których większą część stanowili 
gracze kasyna sopockiego. W  d. 
25 b. m. przytrzymano m. in. prze 
mysłowca gdyńskiego Edwarda 
Rygalo -  Prussaka, k tóry  przejeż­
dżając granicę własnym samo-

Ołinutłada berlińska
PO L SK I K O M ITET O LIM PIJSK I 

CHCAŁBY W PROW ADZIĆ KOSZA­
ROWY SYSTEM H ITLERO W SK I W 
POLSCE. Polski K om ite t Olimpijski 
w ydał polecenie do w szystkich kiero­
w ników drużyny o lim pijskiej, by  pou­
czyli zawodników i  trenerów  o konie­
czności jaknajściślejszego  dotrzym y­
w ania regulam inu  drużyn olim pij­
skich. Z arządzenie to  spowodowane 
je s t przykrem  doświadczeniem, jak ie  
wynieśli p rzedstaw iciele w ładz Pol. 
Kom. Ol. ze stfych  w izytacyj n a  obo­
zach przedolim pijskich. N a terenie  
Niem iec —  pisze z zazdrością Pol. 
Kom. Ol. —  m om ent uzew nętrznienia 
szacunku i  karności względem swych 
przełożonycsh je s t  specjalnie w ażny 
i  Pol. Kom. Ol dom agać się będzie ab ­
solutnego jego  przestrzegania . W ido­
cznie zawodnicy n ie  s ta ją  u  nas na 
baczność przed  każdym  kierow nikiem .

ELE A N O R  HOLM U SU N IĘ T A  Z 
A M ERY K AŃ SKIEJ DRUŻYNY 0 -  
L IM PIJSK IE J. N a k ilka godzin przed 
przybyciem  do H am burga  okrętu 
„M anhattan", w iozącego am erykańską 
reprezen tac ję  olim pijską, zarząd  ame 
rykańskiego kom itetu  olim pijskiego 
pow ziął sensacy jną  uchwałę o usunię­
cie jednej z najlepszych pływaczek 
św iata, E leanor Holm z am erykańskiej 
rep rezen tac ji olim pijskiej.

E leanor H o lm -Ja rret, w  czasie po­
by tu  n a  s ta tk u , s ta le  s ię  up ija ła  i 
w szelkie upom nienia prezydenta  ko­
m ite tu  olim pijskiego, że zawodnicz­
kom nie wolno używać alkoholu, po­
zostaw ały bez sku tku . N a zwróconą 
jej uw agę, E leanor Holm odpowiedzią 
ła  ironicżhie, że szam pan  należy do 
je j m etod treningow ych. N aw et groź­
b a  usunoięcia je j z  d rużyny olim pij­
skie j n ie  poskutkow ała, gdyż Holm 
oświadczyła, że kom itet n ie  zdecyduje 
się chyba n a  podobny krok, chociażby 
ze w zględu n a  to, że je j zwycięstwo 
i z ło ty  m edal o lim pijski n ie  u legają  
żadnej w ątpliwości. O sta tn iego  dnia 
przed przybyciem  okrętu  do portu , 
Holm upiła się w barze  okrętow ym, 
gdzie również doszło do gorszących

am erykańskiego kom itetu  I 

olim pijskiego zareagow ał n a  to  n a - 
tyclim iastowem  usunięciem  ze składu 
rep rezen tac ji i odebraniem  E leanor 
Holm stro ju  olim pijskiego. Po przy­
byciu do portu , prezydent kom itetu  p. 
A very  B rundage polecił pływaczce u- 
dać s ię  spow rotem  do A m eryki n a  o- 
k ręcie ,.B iem en‘‘.

M imo zakazu Holm przyjechała  
w raz  z am erykańską  reprezen tac ją  
olim pijską „pryw atn ie" do Berlina. 
M iała ona nadzieję, że kom itet olim­
p ijsk i, po poprzedniej o stre j uchwa­

ków. Zmniejszenie zaś czasu pra­
cy nastąpiło  wskutek braku w  do­
statecznej ilości kauczuku.

Sprawę całą zreferowano kierów 
nikowi „Frontu Robotniczego11, 
który polecił zwolnić wszystkich 
strajkujących robotników.

Rozwiązanie bardzo proste7

gą na wysokości wybrzeża estoń­
skiego. Po nadejściu wiadomości 
o zatonięciu statku, wszystkie nie 
mieckie statki stojące w  porcie 
gdańskim, opuściły flagi do poło­
w y masztu. (PAT.).

naboi oraz rewolwer gazowy z a- 
municją.

Jednym z mężczyzn okazał się 
znany bandyta Smolka, drugim — 
zaginiona 14-letnia M arja Szymi­
nowska. W  wyniku dotychczas 
przeprowadzonego śledztwa oka­
zało się, że Smolka poznał Marję 
Szyminowską i namówił ją  do 
wspólnych napadów. Po zdobyciu 
ubrania męskiego, M arja Szymi­
nowska odesłała do rodziców suk­
nię, biorąc udział w  napadach 
Smolki w  przebraniu męskim. 0 -  
bydwoje odesłano do więzienia w  
Frankenstein.

na granicy
chodem, usiłował przemycić pod 
m aską motoru kw otę 400 zł. O r­
gana kontroli skarbowej przemyt 
przychwyciły. W obec Rygalo- 
Prussaka został zastosow any bez 
względny areszt. W  dn. 23 b. m. 
odbyła się przed gdyńskim sądem 
okręgowym rozpraw a przeciw Ic­
kowi Krumłowskiemu, którego za 
przem yt weksli i gotówki skaza­
no no pół roku więzienia, 300 zł. 
grzywny I koszty sądowe. (PAT)

^ p o r to w e
le, zm ieni sw ą decyzję po w yrażeniu 
przez n ią  żalu za zachowanie się na 
okręcie. Pozatem  c ała  am erykańska  
reprezen tac ja  pływ acka A m eryki 
zw róciła się z  p rośbą  do am erykańs­
kiego kom itetu  olim pijskiego o ułaska  
wienie k rnąb rnej zawodniczki. P e ty ­
c ja  została  odrzucona tak , że  Heim 
n ie  w ystąp i n a  olimpjadzie.

H E L JA S Z  O ST A T E C Z N IE  N IE  
W Y JE D Z IE  N A  O L IM PJA D Ę. N a 
osta tn iem  posiedzeniu Z arządu  Pol­
skiego K om ite tu  O lim pijskiego roz­
pa tryw ano  ponownie spraw ę ewesnt. 
w ysłan ia  H eljasza  n a  O lim pjadę do 
B erlina. W  ostatecznym  w yniku o- 
b rad  postanow iono jednogłośnie H e­
lja sz a  n ie  wysyłać.

P iłk a  n o żn a
D R U G IE  ZW Y C IĘSTW O  W Ę­

G IERSK ICH  PIŁK A RZY  W  PO L ­
SC E . W  sobotę odbył się w  Pozna­
n iu  n a  boisku W arty  m iędzynarodo­
w y mecz p iłkarsk i między ligow ą d ru  
ży n ą  W arty  a  budapeszteńskim  
„Trzecim  Kerueleteim“ , zakończony 
zwycięstw em  W ęgrów  w  stosunku  
4 :1  (2:11.

S t r z e la n i e

PO L SK A  W YG RA ŁA  ZDECY­
D O W A N IE M ECZ ŁU CZN ICZY  Z 
A N G L JĄ . K orespondencyjny meea 
łuczniczy P o lska  —  A ng lja  zakończył 
się zdecydowanie zwycięstw em d ru ­
żyn polskich. W  zawodach obie d ru ­
żyny w ystaw iły po dw a zespoły m ęs­
k ie  i dw a kobiece. O ba zespoły męs­
kie polskie uzyskały łącznie 2588 
p k t. podczas, gdy  A nglicy mieK ra­
zem  2345 pk t. W  sum ie zatem  Pola­
cy w ygra li różnicę 234 pk t.

Polskie zespoły kobiece uzyskały 
łącznie 2720 pk t., podczas gdy  zespo­
ły  angielskie m iały  ty lko  2117 p k t. 
Polskie łuczniczki zatem  w ygrały  
różnicę aż  603 punktów .

W ynik meczu Polska  —  A nglja  
św iadczy o bardzo dobrej f ormie 
polskich zawodników przed  m is trzo ­
stw am i św ia ta  w  Pradze .

R6żnc wiadomości
ZM IAN Y  W  M IN IS T E R JU M  0 8 -  

W IA TY . J a k  s ię  dow iadujem y, w  Mi 
n is te r ju m  W yznań R elig ijnych  i Oś-; 
w iecenia Publicznego zniesiony zo­
s ta ł  w ydział w ychow ania fizycznego,! 
a  stw orzono r e fe ra ty  w . f . p rzy  w y-’ 
dz iale w ychow ania. N a  czele w ydzia­
łu  w ychow ania s ta n ą ł d r. Dobrowol­
ski. Jednocześnie odchodzi dotyćhcza 
sow y naczeln ik  w ydziału w . f .  n a a »  
B łoński, a  n a  stanow isko kierow nika, 
r e fe ra tu  w . f .  w ym ieniany je s t  P- MJ
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IV Kongres Centralnego Związku 
Robotników Przem ysłu Chemicznego w Polsce

D rugi d z ie ń  obrad

Proces o krw aw e zajścia
w  C z ę s t o c h o w i e

dajemy <faiś dokończenie apra- 
•ęrerzdania z przebiegu obrad IV 
Kongresu Centralnego Związku 
Robotników Przemysłu Chemicz­
nego w Polsce.

W  drugim  dniu obrad  tow. M a- 
stek, w itany burzliwemi oklaska­
mi, pow itał Zjazd imieniem ZZK.

Na w niosek tow. Halemby uch­
walono przystąpić do omawiania 
sprawy zmiany statutu Związku. 
Referent tow . Bocian przedstawił 
szereg popraw ek, uzgodnionych 
przez Z arząd i  koniecznych skut­
kiem rozwoju stosunków 1 zmia­
ny ustaw y o stowarzyszeniach.

W  dyskusji omawiano głównie 
sprawę przeniesienia Centrali do 
,Wąr.szawy. Przemawiali tow.tow. 
Przełącznik, Szmidt, Zieliński, 
Przewoźniak, Walczyk, Ramza, 
Karlicki, Halemba, Knieja, T rąb- 
ski, W ójciak, Dębski, Gubała,' 
Szarmański, Michalos i Jarek.. — 
.Uchwalono 50 głosami przeciw 
43 głosom pozostawienie Centrali 

'  Krakowie, zaś inne zmiany — 
zgłoszone przez tow. Bociana — 
przyjęto jednomyślnie.

N astępnie na  wniosek „Komi­
sji M atk i" w ybrano władze Zwią­
zku w  następującym składzie:

ZARZĄD GŁÓWNY: przewod­
niczący: Józef Jarek, zastępca: 
Teofil Galaciński, generalny sekre 
tarz: Zygmunt Bocian, skarbnik: 
W ładysław  M atula, członkowie: 
Jan • Szmidt, Stanisław Łaptaś, E- 
dward Obermajer, M arjan Strej- 
czyk, Gustaw Trzmieliński, Kazi­
mierz Baryński, Jerzy Sosna, Wła 
dysław Szymik, Marjan Szostak; 
zastępcy: Fudała Adam, W a­
wrzyniec Gubała, W acław Gram - 
burg, Antoni W ójciak, P iotr Zbo­
rowski, Antoni Skóra.

KOMISJA REWIZYJNA: Jan 
Bofgjeł, Łukasz Kubacki, Józef 
Brąćzek, W ładysław  . Halemba, 
Stefanja Polusówna. Zastępcy: 
Józef Zieliński, Franciszek W ie­
czorek, Ignacy Majkiewicz.

SĄD POLUBOWNY: Józef Ko­
lanko, Kazimierz Karlicki, Marjan 
Grzegorzewski, Szarmański P a­
weł, Adam Gęgotek.

Skblei tow. Ciołkosz w wyczer­
pującym referacie stwierdził, że 
nieznaczna popraw a gospodarcza 
w  Polsce jest zgoła niewspółmier 
na do sytuacji w  innych krajach. 
Anglja wykazuje wzrost produk­
cji o 45 proc, w  stosuku do roku 
1927, gdy w  Polsce stosunek ten 
w yraża się liczbą 4 proc. Produk­
cję. eskporfową uprawia się kosz­
tem w ygładzania polskiego robot­
nika, ale inne kraje przy pomocy 
murów celnych, kontyngentów — 
układów kompensacyjnych i t. p. 
paraliżują ten „dumping". Tym­

P. C. .WODEHOUSE. 91)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Pilbeam nie miał przyjemności. znać lorda Ems- 
wortha od dawna, ale znał go dość długo na to, 
aby wiedzieć, że jeżeli nie przerwie mu kategorycz­
nie, lord Emsworth skłonny będzie pleść w ten 
sposób bez końca...

— Co ohciał mi pan powiedzieć, lordzie Ems- 
worthcie? — zapytał.

— Hę? A tak, właśnie, drogi chłopcze. Chce pan 
usłyszeć o tym bardzo ważnym fakcie, który mam 
panu zakomunikować. Otóż chciałbym, aby pan 
cofnął się myślami wstecz, drogi panie Pilbeam... do 
wczorajszego dnia. Do wczorajszego wieczora. Nie 
wiem, czy pamięta pan, że wspominałem już, w jaki 
niesłychanie tajemniczy sposób tamten człowiek wy­
dostał się z szopy.

— Naturalnie.
—- Fakty...

iWiem.
— Fakty...
—  Pamiętam je.
— Fakty — ciągnął równo lord Emsworth — są 

następujące. W wykonaniu moich inslrukcyj Pir­
bright czatował w pobliżu tego chlewu wczoraj po 
południu — i cóż zobaczył, jak nie wyglądającego 
po łajdacku jegomościa, usiłującego struć moją świ-

kartoflem! Pirbright skoczył i nakrył go na

gorącym uczynku, a potem zamknął w tamtej szo­
pie, zamierzając wrócić po poinformowaniu mnie 
o wiszystkiem — i oddać go w ręce sprawiedliwości. 
Muszę nadmienić, że — umieściwszy tego jegomo­
ścia w szopie — starannie zabezpieczył drzwi grubą 
drewnianą zasuwą.

— Rozumiem. Ja...
— Wydawało się, że nie ma on żadnej możliwości 

ucieczki — mówię o tym jegomościu, a nie o Pir- 
brighfcie — i może pan sobie wyobrazić jego zdu- 

j mienie — mówię o Pirbright’cie, a nie o tym jego- 
: mościu — gdy przekonał się po powrocie, że sta- 
! ło się inaczej. Drzwi szopy były otwarte, a jego 

— teraz znowu mówię o tym jegomościu—nie było... 
Znikł zupełnie, drogi panie Pilbeam. I oto chcia- 
łem powiedzieć panu bardzo znamienną rzecz. Wła­
śnie, zanim pan przyszedł, kazałem Pirbrightowi, by 
zamknął mnie w szopie i przycisnął drzwi zasuwą— 
i przekonałem się, że niemożliwe jest... zupełnie nie­
możliwe, drogi chłopcze — otworzyć drzwi od we­
wnątrz. Próbowałem, próbowałem, próbowałem — 
ale nie, nie udało mi się tego zrobić. No, jak to pan 
wytłumaczy, panie Plibeam? — zapytał lord Ems­
worth, spozierając z ponad szkieł.

-— Ktoś musiał go wypuścić.
— Właśnie. Niewątpliwie. Nie ulega kwestji. Kto 

to był — o tern, oczywiście, nie dowiemy się nigdy.
— Wykryłem, kto to był.
Lord Emsworth stanął osłupiały. Zawsze zdawał 

sobie sprawę niejasno, że detektywi obdarzeni są 
większym, niż inni ludzie, darean przenikania rzeczy

nieprzeniknionych, ale poraź pierwszy widział ich 
naprawdę przy tej czynności.

— Wykrył pan, kto to był — wyjąkał.
— Wykryłem.
— Pirbrightcie, pan Pilbeam wykrył, kto to był.
— Tkk, milordzie.
— Już! Czy to nie zdumiewające, Pirbrightcie?
— Tkk, milordzie.
— Nie przypuszczałbym, że da się to zrobić w tak 

krótkim czasie. A wy, Pirbrightcie?
— Nnie, milordzie.
— No, no, no! — rzekł lord Emsworth — zdumie­

wające! A. wiedziałem, że chcę się zapytać pann 
o coś. Kto to był?

— Bodkin.
— Bodkin!
— Pański sekretarz, miody Bodkin — rzeki Pil­

beam.
— Wiedziałem. — Lord Emsworth potrząsnął pię­

ścią w niebo — i głos jego, jak zwykle w chwilach 
wzruszenia — stał się cienki i piskliwy. — Wiedzia­
łem, Przez cały czas podejrzewałem tego człowieka. 
Przekonany byłem, że to wysłannik Parsloego. Wy­
dalę go — zawołał lord Emsworth, dochodząc niemal 
do altowego „A“. — Wydalę przy końcu miesiąca.

— Bezpieczniej byłoby usunąć go stąd natych­
miast.

— Rozumie się, drogi chłopcze, 
rację. Usunie się go niezwłocznie.
Muszę go zobaczyć. Pójdę do niego zaraz.

(d. c. nJ

Ma pan zupełną 
Gdzież on jest?

czasem wewnętrzny rynek spoży­
cia uległ zniszczeniu. Chłop prze­
stał być konsumentem, przestał 
naw et używać nafty. Tylko uspo­
łecznienie kluczowych gałęzi prze 
mysłu w  Polsce może przynieść 
radykalne zmiany. Kapitał cudzo­
ziemski zawładnął polskim prze­
mysłem. Endecja chce nas odep­
chnąć wstecz do średniowiecza. 
Przyspieszyć musimy godzinę, — 
gdy nadejdzie nowy ład: Socja­
lizm (burzliwe oklaski). 

/U chw alono  jednomyślnie rezolu­
cję:

„1) IV Zjazd żąda wprowadze­
n ia  6-cio godzinnego dnia pracy 
bez obniżki dotychczasowych 
płac.

2) Zjazd domaga się emerytur 
robotniczych po ukończeniu 50 
roku życia.

3) Zjazd żąda zniesienia dopłat 
za  leki i w izyty lekarskie i żąda 
wypłacania pełnego dziennego za­
robku od pierwszego dnia choro­
by, przywrócenia praw a leczenia 
się ubezpieczonego przez 9 mie­
sięcy I leczenia rodziny ubezpie­
czonego przez 6 miesięcy. Koszty 
związane z przejazdami do szpi­
tali, sanatorjów, do lekarzy — 
winny być zwracane przez Ubez- 
pieczalnię. Zjazd domaga się pod 
wyższema zasiłku połogowego i 
pokarmowego, oraz zasiłku po­
grzebowego.

4) Zjazd żąda nadania wszyst­
kim bezrobotnym praw a korzy­
stania z zasiłków Funduszu Pracy 
w  wysokości 50 proc, zarobku 
dziennego i 5 proc, na każdego 
członka rodziny.

5) Zjazd domaga się przywró­
cenia 8, 14 i 15-sto dniowego 
płatnego urlopu.

6) Zjazd domaga się zmniejsze- 
a ciężarów podatkowych, przy­

tłaczających lud pracujący"
Również jednomyślnie uchwalo-

„Zjazd wyraża cześć dla parnię 
ci robotników, poległych

Lokomotywa
aerodynamiczna

Jak  się dowiaduje agencja PiD. 
jesienią r. b. tabor polskich kolei 
państwowych wzbogacony zosta- 

w nowego typu lokomotywy o 
zewnęttznym kształcie aerodynami 
cznym. Pierwsza lokomotywa ae- 
ro-dynamiczna użyta będzie nie­
bawem tytułem próby dla obsiugi 
międzynarodowych pociągów poś­
piesznych. Osiąga ona szybkość 
do 140 kim. na godzinę.

kowłe, Lwowie, Częstochowie, 
Chrzanowie i w  innych miejsco­
wościach kraju i przesyła pozdro­
wienia towarzyszom, oskarżonym 
wskutek wypadków krakow s­
kich".

Następnie uchwalono gorące po 
zdrowienia strajkującym w tym 
czasie robotnicom . i  robotnikom 
huty „Zawiercie".

Przy punkcie „Spraw a oświaty 
robotniczej" tow. Ciołkosz zwró­
cił się do delegatów, by po po­
wrocie do swych oddziałów gor­
liwie popierali TUR. . Apel ten 
przyjęto burzą oklasków.

Przez aklamację wśród burzy 
oklasków przyjęto wniosek tow. 
Bociana przesłania tow. Daszyńs­
kiemu depeszy z pozdrowieniami.

Zjazd zakończył przewodniczą­
cy tow. Jarek podziękowaniem 
referentom, gościom zagranicz­
nym, kolejarzom, straży porząd­
kowej, poczem rozległy się dźwię­
ki „Czerwonego Sztandaru".

PodMuUwspm
n as tąp i 2 9  lipca

procent rocznie i obsługa tego dłu 
gtt łącznie z długiem bankowym, 
wyniesie rocznie blisko 5 miijonów 
zł. Wierzytelności banków  niemie­
ckich obniżone w  myśl układu o 
60 proc, czyli do sumy 42 milj. 
będą spłacane w ciągu następnych 
la t po spłaceniu należności za obli 
gacje. W ierzytelność angielskiego 
banku Schroedera, w  wysokości 
pół miljona funtów, w  przeliczeniu 
łącznie z odsetkami 15 miijonów 
zł., zostanie uregulow ana w  pełnej 
wysokości i gotów ką w  ratach, ja ­
kie dotąd nie zostały ustalone; ró­
wnież nie zostały dotąd jeszcze u- 
stalone terminy spłat.

W ierzytelności krajowe do 1000 
zł. będą, jak  donosiliśmy uregulo­
w ane w  pełnej wysokości, zaś po­
wyżej tej s&my — w  wysokości 40 
proc., płatnych w  ciągu dwóch lat, 
liewątpliwie jednak przytern dro­

bni wierzyciele będą uprzywilcjo-, 
wani zarówno co do terminów, jak

wysokości spłaty należności.
W  związku z uwzględnieniem w 

cenie kupna akcji wierzytelności 
skarbowych wszelkie zaległości po 
datkow e i nałożone na „W spólno- 

grzywny, sięgające łącznie o- 
l;oło 100 miijonów zł., zostaną
skreślone.

Szczegóły dalszych planów  co 
do „W spólnoty" nie są  narazie zna 
ne. Podpisanie układu w sądzie na 
stąpi w dniu 29 b. m. to jest w  28 
miesięcy od chwili ustanowienia 
nadzoru sadowego nad „W spólno­
tą Interesów".

W edług uzyskanych przez nas 
informacji parafowany już układ 
z wierzycielami „W spólnoty Inte­
resów " oraz posiadaczem pakietu 
większości akcji tego koncernu, 
niemieckim królem stali Flickiem, 
(wzgl. Rządem niemieckim) przed 
staw ia się następująco:

Państw o .Polskie przejmuje za 
pośrednictwem Banku Gospodar­
stw a Krajowego pakiet akcji 
„W spólnoty", a  to: 56 proc. Verei- 
nigte Koenigs -  und Laurahueite 
A. G. .Berlin, będącej właścicielem 
300 proc. akcji Górnośląskich Zje­
dnoczonych Hut Królewskiej i Lau­
ry, oraz 85 proc. Katowickiej Spół­
ki Akcyjnej. Cena tych akcji, 
zględniając obecne zadłużenie 
W spólnoty i ciążące na tym kon­
cernie długi skarbowe, została us­
talona na  37 miijonów zł., które 

Kra- niemieccy posiadacze pakietu oirzy 
' m ają w  obligacjach na tę sumę, 
wypuszczonych przez „W spólnotę 
Interesów". Spłata tych obligacji 
przez „W spólnotę" została rozło­
żona na lat 15, począwszy od 1 sly 
cznia 1938 r. W zam ian za pokry ­
cie obligacjami należności za akcje 
Bank G ospodarstw a Krajowego 
skreśla „W spólnocie" udzielone 
kredyty na sumę 10 miijonów zł., 
przejmuje dług W spólnoty w  Z a ­
kładzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych za składki w  wysoko­
ści 10 miijonów, oraz inne należ­
ności na  3 miljony zł. a  14 miijo­
nów otrzyma „W spólnota" od B. 
G. K. w  gotówce. Obligacje Współ 
noty zostaną oprocentowane na 3

Przed  k ilku dniam i podaliśm y 
w yrok  w  procesie o  zajśc ia  w 
Częstochowie.

Obecnie zam ieszczam y w s tr e ­
szczeniu przebieg rozpraw y sądo­

w ej:
W  dniu 21 lipca r. b. na wokan­

dzie Sądu Okręgowego w Często­
chowie znalazła się spraw a 12-tu 
bezrobotnych, oskarżonych o u- 
dział w zajściach w dniu 26 mar­
ca b. r., przed lokalem miejsco­
wej ekspozytury Funduszu Pracy 
przy ulicy Jasnogórskiej.

W edług ak tu  oskarżenia, w  dniu 
26 m arca rano w  lokalu Klasowych 
Związków Zawodowych przy Alei 
W olności miało się odbyć zebranie 
bezrobotnych. S tarostwo jednak 
odmówiło zezwolenia na zebranie, 
wobec czego zebrani, w  liczbie 
około 400, udali się przed Magi 
strat. Na placu Bronisława Pierac 
kiego bezrobotni wyłonili delega­
cję celem uzyskania wyjaśnię 
sprawie przedłużenia akcji doraź­
nej pomocy żywnościowej na  mie­
siąc maj i rozpoczęcia miejskich 
robót publicznych. W  Magistracie 
delegatom oświadczono, że tym­
czasowy prezydent m iasta M ackie­
wicz właśnie w  tej spraw ie bawi

W arszaw ie i że decyzja Funduszu bezrobotnych, ośw iadczając, że is t -
Pracy w  W arszawie w sprawie te j ,3 nieją wszelkie widoki pomyślnego 
mającej niesłychaną doniosłość d la '  zała tw ienia  spraw y, 
licznych rzesz bezrobotnych, sp o -’ w  toku badania  starosty Rogow- 
dziewana jest z godziny na godzi- skiego prok. Schlitter zwrócił się do 
n?- |  s ta ro sty  Rogow skiego z zapytaniem,

Delegaci po tem wyjaśnieniu we- czy jako szef w ładz bezpieczeństwa 
zwali tłum do rozejścia się. |  publicznego m iał on zgóry  poufne do

W  tym właśnie momencie jak^ niesienia, że „miejscowe sfery  wywro 
twierdzi akt oskarżenia rozpoczęła tow e zam ierzają  w yzyskać d la  swoich 
się w ina i działanie oskarżonych.

Rozległy się okrzyki: „Idziemy 
pod Starostw o!", „Przed Fundusz 
Pracy!", „Niechaj nam dadzą pra­
cę!"

Jak  zeznali obecni na miejscu wy 
wiadowcy policji, okrzyki te rzu­
cali w tłum oskarżeni: Pietras,
S traszak i M arja Jani. Ttum ruszył 
ław ą przed Fundusz Pracy i tam 
policja zatrzym ała M arję Jani. Bez 
robotni usiłowali odbić Jan i i 
tem to tle przyszło do pierwszych 
gwałtownych starć.

W tem ponad zmieszaną wrzawę 
głosów wzbił się jakiś okrzyk „Po- 
ciś!" i na dźwięk tego tłum ruszył 
do ataku na lokale ekspozytury Fun 
duszu Pracy i Miejskiego Komitetu 
niesienia pomocy bezrobotnym 
bom bardując lokale gradem  kamie 

cegieł. Zainterweniowała poli­
cja i padły ofiary.

Ranni zostali: Aniela Bartnik,
Stanisław  i Feliks ścigałowie, Frań 
ciszek Bartocha, Antoni Gontarek 
i Lucjan Pietras. W  dw a dni póź­
niej po dokonanej operacji zeszy- 

kiszek, B arocha Franciszek 
zmarł.

N a ławie oskarżonych zasiedli 
— oskarżeni o spowodowanie 
zajść —  Edmund Straszak, Lucjan 
P ietras, M arja Jani, Teodor Wo- 
szczyna, Józef Juszczyk, Andrzej 
W ieczorek, Zygmunt Januszka,
Henryk Miedziejewski, Józefa Du­
dek.

ZEZN A N IA  ŚWIADKÓW
B adany w  charak terze  św iadka s ta ­

r t a  Rogowski n a  w stępie  pow tó­
rzy ł znaną z a k tu  oskarżenia okolicz­
ność o odmowie zezwolenia n a  od­
bycie w lokalu” K lasowych Związ­
ków  Zawodowych zebran ia  bezrobot­
nych. W  dalszym  ciągu  s ta ro s ta  Ro­
gow ski odtw orzył tło  za jść  podkreśla 
ją c , że bezrobotnym  chodziło o  prze­
dłużenie akcji pomocy doraźnej n a  
kwiecień i w znowienie robót publicz­
nych. Świadek u trzym uje, że pom yśl­
n e  decyzje w  te j spraw ie  pow zięte zo­
sta ły  w W arszaw ie  jeszcze poprzed­
niego  dn ia  t .  j .  w  poniedziałek, lecz 

M agistrac ie  n ik t n ie  by ł o  tem  po­
w iadomiony, sam  zaś ów czesny ty m ­
czasow y p rezydent m iasta  Mackiewicz 
krytycznego  dn ia  znajdow ał się w 
W arszaw ie.

T a  część zeznania p. s ta ro s ty  spo t­
k a ła  się z zaprzeczeniem  ze strony  
następnego  św iadka, kierow nika  m iej 
skiego kom itetu  Funduszu P racy  
S tan is ław a Rybickiego, k tó ry  zeznał, 

w  poniedziałek 25 m arca  nie za- 
Iła jeszcze w W arszaw ie  ostatecz- 
decyzja w  te j  spraw ie  i  w  tym  to 

duchii św iadek Rybicki poinform ow ał 
rpzybyłą  do niego tego dn ia  delegację

celów w ystąpienie bezrobotnych". 
Mec. J .  M arkowicz w ystąp ił z  wnio

skiem  o uchylenie tego  py tan ia , jako  
pytamia w yraźnie poddawczego. Ob­
rońca  uw aża je  za  tem bardziej zbę­
dne, że p. s ta ro s ta  w toku  swego ze­
znania  ani słowem nie  w spom niał o 
tego  rodzaju  poufnych doniesieniach.

S taro sta  Rogow ski, odpowiadając 
n a  zapytan ie  przedstaw iciela oskarżę 
n ia  publicznego, oświadczył, że  co do 
możliwości w yzyskania rozgorycze-

Mec. J .  M arkowicz w ystąp ił z  wnio­
skiem  o uchylenie tego  py tan ia , jako  
py tan ia  w yraźnie poddawczego. Ob­
rońca  uw aża je  za  tem  ba rdziej zbę­
dne, że p . s ta ro s ta  w  teku  sw ego ze­
znania  a n i słowem nie  w spom niał o 

„tego rodzaju  poufnych doniesieniach.

S ta r . Rogowski oświadczył, że co do 
możliwości w yzyskania rozgoryczenia 
bezrobotnych przez  „sfe ry  w yw roto­
w e" m iał on ty lko  ogólnikowe w iado­
m ości w  związku z dram atycznem i 
zajściam i w  K rakow ie, k tó re  rozegra  
ły  się o  k ilka  dn i wcześniej.

N astępnie zeznaw ali pracownicy 
F unduszu  P racy , o raz  k ierow nik 
w ydziału bezpieczeństw a w  m ie j-  
scowem S tarostw ie  św iadek M aletz, 
k tó ry  n a  k ilkanaśoie m in u t przed 
zajściam i, był obecny w M ag istra ­
cie p rzy  rozmowie delegatów  bezro­
botnych z  byłym  naczelnikiem  w y­
działu prezydjalnego Kozłowskim, 
zastępującym  nieobecnego prezyden­
ta  Mackiewicza.

Skolei przed  sądem  przedefilow ał 
szereg  świadków oskarżenia, przew aż 
n ie  funkcjonariuszy  po licji, k tó rzy  ob 
c iążali poszczególnych oskarżonych.

Po wyczerpaniu przewodu sądo. 
wego, wygłosił mowę prokurator 
Schlitter.

Zaczął on od słów:
„Spraw a n in ie jsza  je s t  ogniwem

ze spraw , k tó re  ju ż  odbyły się, lub 
się odbędą. T ło  zajść  w  K rako­
wie, Lwowie, Chrzanow ie i  Często­
chowie je s t  to samo. U k ry ta  sp rę ­
żyna kierow ała  akcją  i  prow adziła 
do opozycji p rzeciw  w ładzom. W szę 
dzie m aczały tu  ręce  czynniki, k tó ­
re  dążą do obalenia niepodległości 
O jczyzny".

Prokurator skończył oświadcze­
niem:

„Czyn zarzucany  w szystkim , z 
w yjątkiem  T urek  i W ojtasika, g r o  
zi k a rą  do 5 la t w  w ym iarze najw yż 
szym. Sąd w inien w ydać w yrok 
najw yższy, k tó ry  m a  być przyk ła ­
dem  tym , k tó rzyby  chcieli dać się 
ponieść tem peram entow i. P ie tra s , 
S tra szak  i Ja n i pow inni ponieść naj 
w yższy w ym iar kary" .
Następnie zabrała głos obrona, 

wykazując, że rozruchy nie zostały 
spowodowane przez żadną „tajem­
niczą rękę", ale przez nędzę i bez­
robocie.

Przemówienia obrońców poda­
my oddzielnie w  streszczeniu.

Jak  donosiliśmy już, Sąd wydał 
wyrok, mocą którego skazani zo­
stali: Edmund Straszak i Lucjan 
P ietras na półtora roku więzienia; 
Marja Jani — na 1 rok; Teodof 
Woszczyna, którego Sąd uznał 
„winnym" podżegania do przestęp­
stw a" — na 1 rok więzienia; Jó­
zef Juszczyk i Henryk Miedziejew­
ski — po 8 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary; Jó­
zefa Dudek, Andrzej W ieczorek i 
Stanisław W ojtasik — po 6 miesi? 
cy z zawieszeniem, Zygmunt Ja- 
nuszko —  na 8 miesięcy bez za­
wieszenia. M arja Ju re k  została u- 
niewinniona. *

Sąd zawiesił wykonanie kary 
Juszczykowi ze względu na gruźli­
cę i dotychczasową niekaralność; 
Dudkowej i Wieczorkowi ze wzglę 
du na  przekroczenie la t 50-ciu; 
Miedziejewskiemu ze względu na 
nieznaczny udział w  zajściach i 
niekaralność, a W ojtasikowi ze 
względu na jego przeszłość, jako 
dwukrotnego kaw alera Krzyża 
Walecznych.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Radjo krakowskie

W TOREK, 26 lipca 1936
6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty .

11.57 Sygnał czasu. 12.03 Pogadanka 
rolnicza. 12.23 P ły ty . 14.30 Płyty.
15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 
S k rzynka PKO. 16.00 K oncert. 16.45 
„ S te fan  Czarniecki1'. 17.00 Koncert. 
17.50 „N a liściu w ikliny". 18.00 
„S k rzynka d la  dzieci'1. 18.10 W iado­
mości z  dnia... 18.15 „Czy wiecie, 
że..." 18.40 K oncert. 18.50 Pogadanka 
ak tualna . 19.00 S onata  F -d u r E . Grie­
ga . 19.30 K oncert. 20.30 „Poezja  spor 
tu " . 20.45 Dziennik w ieczorny. 21;0O 
R ecital fo rtep . 21.20 „W  pogodną 
noc". 22.00 W iadomości sportow e. 
22.15 M uzyka taneczna.

ŚRODA, 29 lipca
6.30 A udycja poranna. 7.40 P ły ty J

C zerw one H arcerstwo
P rzyrzekam  uroczyście praco­

w ać n a d  wyzwoleniem klasy  ro­
botniczej, p raw  harcersk ich  prze  
strzegąc, dbać o honor i rozwój 
Czerwonego H arce rstw a. (P rzy ­
rzeczenie).

W  czasach obecnych, więcej 
aniżeli kiedykolwiek przedtem, to­
czy się gorąca w alka o dziecko. 
.Wiemy dobrze, że z małych dzie­
ci, w yrastają dorośli ludzie, którzy 
zajmą w  przyszłości odpowiedzial­
ne stanow iska w społeczeństwie. 
Od tego jak  ich dzisiaj wychowu­
jemy — zależy przyszłość, i będą 
one albo „podporą starego świa- 
ta “ albo „bojownikami sprawy 
wyzwolenia".

Faszyzm organizuje młodzież od 
la t najmłodszych, czego przykła­
dem jest włoska „Balilla", bo ten 
będąc obrońcą starego św iata, pra 
gnie wychować obrońców dla nie­
go, by go od wypadku uchronić. 
W  wychowaniu młodzieży na pod­
porę starego ustroju bierze żywy 
udział szkoła przepojona faszyz­
mem.

Robotnicy nie mogą pozwolić, 
aby  ich dzieci wyrastały na w ro­
gów  klasy robotniczej i stąd tw o­
rzą własne organizację. Jedną z 
nich jest Czerwone Harcerstwo.

11.57 Sygnał czasu. 12.03 „Prosim y 
do m ikrofonu...'1 12.13 D ziennik połud 
niowy. 12.23 M uzyka lekka. 14.30 
P ły ty . 15.30 W iadomości gospodarcze. 
15.45 T ea tr  W yobraźni: „Panna  z mo 
k rą  głow ą". 16.15 P ły ty . 17.00 Kon­
cert. 17.30 D uety. 17.50 „Anegdoty 
z życia P a s te u r a '1. 18.00 „Tragiczne 
pokolenie". 18.15 P ły ty . 18.35 W iado­
mości z dnia... 18.40 K oncert. 18.50 
P ogadanka ak tualna . 19.00 K oncert. 
18.50 P ogadanka a k tualna . 19.00 Kon 
cert. 20.00 P ły ty . 20.30 „W ędrówka

I m ikrofonu po prow incji11. 20.45 Dzień 
n ik  w ieczorny. 21.00 „Kandydaci do 
międzynarodowego K onkursu  Chopi­
now skiego". 21.30 K oncert kam eral­
ny. 22.00 W iadomości sportow e. 22.15 
„Pam iętn ik  Izadęry  D unkan11.

Niejeden, nieświadomy, może za 1 
pyta i czemu i po co tworzyć 
Czerwone Harcerstwo w Polsce, 
kiedy mamy Z. H. P .? Bo tam w 
Z. H. P. dziecko nasze nie otrzy­
ma socjalistycznego wychowania, 
a  i my sami musimy się przeciw­
stawić klasom posiadającym na 

'froncie wychowania młodzieży.
Stać nas na to! Z resztą mło­

dzież robotnicza nie idzie ochotnie 
do szeregów burżuazyjnego harcer 
stwa. W ystarczy przejrzeć dane 
statystyczne Z. H. P., by przeko­
nać się jaki procent młodzieży ro­
botniczej znajduje się w  Z. H. P. 
Młodzież sama tam nie idzie, bo 
nie widzi ziszczenia tam  swych 
ideałów i dla tej młodzieży Czer­
wone Harcerstwo tam, gdzie go je 
szczs niem: musimy zaprowadzić.

A co jest celem Czerwonego 
H arcerstwa?

Otóż pragnie ono u swych 
członków rozwinąć: charakter i 
inteligencję, męskość i poczucie 
odpowiedzialności osobistej, sa­
modzielność, zręczność i pomysło- 
wóść, zdrowie i sprawność ciele­
sną oraz co najgłówniejsze, a cze­
go inne organizacje nie dadzą, 
wychować świadomego celów bo­
jownika socjalizmu.

Z m ia s ta Historje dnia
Co było, to  zabrali. Skradziono ze 

sklepu M aurycego Zuckerm ana przy  
uŁ D ługiej 1. 23, kilkadziesiąt p a r  bu­
cików męskich i  dam skich a z podręcz 
n e j k a sy  gotówkę 200 złotych i p ier­
ścionek z b rylantem . Ł ączna szkoda 
wynosi około 1500 złotych. Sprawcy 
dosta li się do sklepu w  te n  sposób, że 
p rzed  zam knięciem  bram y  w eszli do 
piw nicy a  następnie  w yłam ali filu - 
nek  w  wystawie.

Nałogowcy. Z  wozu stojącego na 
u l. K alw ary jsk ie j skradziono w alizkę 
zaw iera jącą  w yroby tytoniow e, w ar­
tośc i 235 zł., n a  szkodę S tan is ław a  
Słomki, zam. w M ogilanach pow. 
Kraków.

N a gorącym  uczynku. Torbę Ba- 
ruch został za trzym any przez organa 
śledcze w M ałym Rynku n a  gorącym  
uczynku usiłow anej k radzieży zega r­
ka , w artości 20 złotych, n a  szkodę J . 
K orby, zam. przy  u l. S tarow iślnej 
1. 31.

K radzież srebra, garderoby i pa­
pierów  w artościowych. Epfelbaum 
Sym che i Daniec Jan , zoostali za trzy ­
m ani przez  o rgana  śledcze, jako  
spraw cy w łam ania do m ieszkania M. 
L azara , p rzy  ul. D ietla L 101 i k ra ­
dzieży sreb ra  stołowego, garderoby  i 
obligacji Pożyczki N arodow ej i  dola­
row ej, łącznej w artości 3000 złotych. 
Część skradzionych rzeczy* odebrano.

„M iły1* małżonek. Policja zatrzy­
m ała  M icoła za  to , że n a  u l. K rupni­
czej p rzy  spotkaniu z żoną Arffo- 
niną , la t 31, oblał je j tw a rz  esencją 
octową, w skutek czego Micołowa do­
znała  poparzen ia ' skóry tw arzy  1-go 
stopnia  oraz  spalenia rogów ki p raw e­
go oka i  poparzenia rogówki lewego 
oka, ta k  że grozi je j ślepota.

Pogotowie ratunkow e przewiozło ją  
do szp ita la  kliniki okulistycznej. Po­
wodem zajśc ia  było to , że  Micołowa, 
n ie  chcąc żyć z mężem opuściła go i 
n ie  chciała wrócić.

Za kradzież pa ry  trzew ików . M. 
Sm olik została zatrzym ana przez  or­
gana  P .P , n a  gorącym  uczynku k ra ­
dzieży g a fy  trzŚwikóWj. .jjfartóść,! 10 
zł, z wo?u- stojącego na^ p l. Wolnica, 
n a  szkodę Szczepana Fatygi.

CHOROBY EPID EM IC ZNE
W  W ydziale Z drowia Publicznego 

Z arządu m iejskiego w  m . K rakow ie 
zgłoszono od dn ia  19.7 do dn ia  25.7 
1936 r . następujące  choroby zakaźne: 
błonica 5, płonica 6, du r brzuszny 3, 
róża 2, k rztusiec  6, od ra  2.

Ze sportu
Obóz dla młodzieży szkolnej Pol­

skiej YMCA w Mszanie Dolnej 
p rzy jm u je  chłopców n a  U okres — 
k tó ry  rozpocznie się 29 b. m . Zgło­

sz en ia  i  in form acje  — Polska  YMCA 
K raków , K row oderska 8, te ł. 124-36.

Organizacje robOtncize w  Pol­
sce zamało, jak  dotąd, zwracają 
uwagi na to, że Czerwone H arcer­
stwo odpowiada dziecku robotni­
ka, że wychowuje go w tej ideo- 
logji, która je s t jego  celem i że 
jeśli do Z. H. C. wstępuje niechęt­
nie, to w szeregi Czerwonego Har­
cerstwa garnie się masowo. Nie 
docenia się jeszcze podstaw  ideo­
wych ruchu i metod i zamyka 
się oczy na te wartości, które 
Czerwone Harcerstwo w ostatnich 
laatch wnosi w  życie młodzieży 
robotniczej.

Skromne ramy artykułu nie po­
zwalają na długie wywody o ce­
lach i metodach pracy Czerwone­
go Harcerstwa. Nadmienię jesz­
cze, że zagranicą spraw a socjali­
stycznego wychowania sta ła  się 
kwestją publiczną i każdy robot­
nik czy robotnica w  miarę swych 
sił pomaga tej. organizacji Wycho­
wawczej, jaką  je s t Czerwone Har­
cerstwo. U nas nie powinno i nie 
może być inaczej! Każde dziecko 
robotnika w  szeregach czerwono- 
harcerskich znaleźć się powinno!

Bądź gotów!

ST. DZ1WLIK.

Z Wystawy Wnętrz 
Zabytkowych

D yrekcja Muzeum N arodow ego w 
K rakow ie, chcąc udostępnić szerszej 
publiczności i  zg łaszającym  się licz­
nym wycieczkom zwiedzanie zbiorów 
w pałacu  h r. Pusłow skich, p rzedłu­
ży ła  czas trw an ia  w ystaw y do dnia 
2-go s ie rpn ia  r . b.

W ystaw a p rzedstaw ia  się niezw y­
k le  interesująco.

Cenne pod w zględem artystycznym  
zbiory zostały o tw arte  d la  ogółu. — 
W łaściciel K saw ery Pusłow ski do­
chód z  W ystaw y przeznaczył n a  bu­
dowę nowego gm achu Muzeum N aro  
dowego.

W śród w ielu cennych objektów  — 
w ypełniających w nętrze pałacu , wiel 
kie zainteresow anie budzą obrazy w  
sa lonie n a  I  p., gdzie w isi p o r tre t 
M a rji Pusłow skiej, pędzla J a n a  Ma­
te jk i m alow any w roku 1871, będą­
cy jednym  z najsiln iejszych  dziel 
portretow yoh m is trza . Obok zdobią- 
ściany dzieła D elaeroix, W interhal- 
te ra , Cognieta, G ro ttgera , Malczew­
skiego oraz  P io tra  H am m skarka  (z 
około 1540 r .)  w spaniały  obraz  — 
p rzedstaw iający  W enus n a  tle  k ra ­
jobrazu . W śród rzeźb w yróżn ia ją  się 
dw a pćjnersia  P io tra  Moszyńskiego i 
E leonory K arw ick iej, d łu ta  H enryka 
S ta tt le ra , rzeźbione w  Rzymie w ro ­
ku 1853.

Do bardzo rzadkich  obrazów nale­
ży umieszczony obole w  sa li  „Chry­
stu s  pod krzyżem ", m alow any w r. 
1536 przez W łocha M arca  di Antonio 
Palmezzano (u r. 1456, z m arł 1537 r.)

W ystaw a o tw a rta  je s t  codziennie 
w godzinach 11 —  14 i 15 —  18.—  
W stęp  1 zł., dla wycieczek 25 g ro ­
szy od osoby.

Dyżury lekarzy
DNIA 28 LIPCA  NOC:

D r. D allet Z o f j a —  Sarego 4, tel. 
1,05-20.

Dr. Owczyński Tadeusz —  Lubicz 
, 34, te l. 158-26.

Dr. Pikusfeldow a R egina —  Seba- 
s tja n a  7,. tel. 116-83.

D r. Sokołowski A dam  —  Baszto­
w a 24, tel. 142-04.

Pokwitowanie
Ha ofiary zajść w Chrzanowie
KOMITET NIESIENIA POMOCY 

KWITUJE.
Urzędnicy Ubezpieczalni Społe­

cznej w Chrzanowie 36 zł., Robot­
nicy kopalni „A rtur" w Sierszy 
517.78 zł., Robotnicy kopalni „Ja­
nina" w  Libiążu 41.20 zł., Robot­
nicy kop. „Silesia" w Czechowi­
cach 451 zł.

R e p e rtu a r
T E A T R  im . SŁ O W A C K IE G O .
ST E R A N  JA R A C Z  W  „ZA M A ­

C H U " Znakom ity a k to r  polski S te ­
fa n  Ja ra c z  w e w torek, 28 b. m . roz­
poczyna w ystępy w te a trz e  im . J . 
Słowackiego, w  sztuce W . O. Somi- 
n a  p. t . :  „Z am ach", będącej n a j­
większym sukcesem  ubiegłego sezo­
nu  te a tra ln eg o  stolicy.

Co grają w kinoteatrach
AD RIA: „O statni sygna ł1* i „Nie 

oddam  dzicka".
A PO LLO : „Dziś wieczór u  mnie'.'‘
A T L A N T IC: „Czarownica1' i „ P rzy  

gody pechowca1'.
KINO DOMU ŻO ŁNIERZA : Od

27 lipca do 2 s ierpn ia  1936 r . „ O sta t­
n ia  serenada".

PR O M IE Ń : ,,A m fito rjo n " ' i  „Dla 
ciebie tańczę1'.

SZTU K A : „Złota dziewczyna1'.
ŚW IT : „Za krzyw dę b ra ta " .
ST E L L A : „Zam arłe echo".
U CIECH A : „Adieu" i  „B unt zwie-

W AN D A : „Ręce zaw iniły1.

Dziś pogoda słoneczna
W  niedzielę w skutek w targn ięcia  

nad  Polskę w ilgotnych i  stosunkowo 
chłodnych m as pow ietrza  po lam ó- 
m orskiego, przeszedł przez  cały  k ra j 
pas  burzy , da jąc  m iejscam i, a  zwła­
szcza w W ileńskiem  dość duży opad, 
a  m ianow icie: 31 m m  w W ilnie, 30 w 
Radoszkowicach, 49 w  Królew szczy- 
źnie, 26 w Pow ursku , a  38 w Iw oni­
czu.

Przew idyw any przebieg pogody dn.
28 b. m .: pogoda słoneczna o zachmu 
rżeniu um iarkow anem . Ciepło. Słabe 
w ia try  z  k ierunków  południowych.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
N a  K o p a ln i  „ B a r b a r a "

W  Chorzowie odbyło się zebra­
nie załogowe robotników zatru­
dnionych w szybie „B arbara" ko­
palni Skarbofermu w sprawie 
przeniesionych tam z kopalni „Li- 
tandra" 100 robotników.

Ponieważ ci robotney nie mają 
przepracowanych 156 dniówek w 
ciągu ostatniego roku, załoga o- 
baw ia się, że na turnusy, jakie zo­
staną w  stosunku do tych robot-! 
ników zarządzone, nie oni zostaną 
wysłani, a  członkowie obecnej |

załogi. Dlatego też załoga szybu 
„Barbara" postawiła pod adresem 
dyrekcji Skarbofermu żądanie u- 
dzielenia obecnej załodze gwa­
rancji na piśmie, że w  żadnym 
wypadku członkowie obecnej za­
łogi nie zostaną pokrzywdzeni. 
Załoga domaga się udzielenia tej 
gwarancji do poniedziałku 27 bm., 
w przeciwnym bowiem razie zo­
stanie proklamowany stra jk . Sy­
tuacja  przedstaw ia się bardzo 
poważnie.

Z posiedzenia Rady Miejskiej
w  M ik o ło jo w ie

W  ub. w torek odbyło się w  Mi­
kołowie posiedzenie Rady Miej­
skiej, na którem uchwalono m. in. 
obniżyć czynsz w 3 mieszkaniach 
miejskich, zlecić roboty malarskie 
w  nowej szkole firmie Kłaczek, za­
ciągnąć z śląskiego Funduszu Go­
spodarczego pożyczkę w  kwocie 
25 tys. zł. na budowę baraków  dla

bezrobotnych. Na rozbudowę sieci 
wodociągowej postanowiono zacią 
gnąć z Funduszu Pracy pożyczkę 
w wysokości 80 tys. zł. Pozatem 
załatw iono szereg spraw  drobniej­
szych, a  ni. iń. uchwalono, że za 
wodę zużytkowaną w Brodzieńcu 
dla dzieci płacić będzie z funduszu 
na cele zdrowia i higjeny.

N i e s ł y c h a n y  w y z y s k
Najgorsze warunki pracy i pła­

cy są  bezsprzecznie w małych ka­
mieniołomach na, Śląsku. Robot­
nicy, m ając przed oczyma bezro­
bocie, godzą się na najgorsze w a­
runki zarobkowe dlatego, źe za 
żadną cenę nie chcą być bez pracy. 
Rozumieją to właściciele kamie­
niołomów, wyzyskują więc robot­
ników w okropny sposób.

W  ścierniach pod Nowym Bie­
runiem właścicielem kamieniołomu 
jest p. Pawliczuk. P ana tego nie 
obchodzą żadne umowy zarobko­
we i przepisy praw a, regulujące 
wzajemne stosunki pomiędzy 
przedsiębiorcą i robotnikami. Do 
pracy przyjmuje kogo chce, zwal­

nia z pracy według własnego upo­
dobania. Ostatnio zwolnił 13 ro­
botników bez zezwolenia Komisa­
rza Demobilizacyjnego. Robotnicy 
zwolnieni są  bez pracy i w sp a r­
cia, źyją więc w najgorszych w a­
runkach. W ezwany przez komisa­
rza Demobilizacyjnego na  konfe­
rencję, p. Pawliczek oświadczył, 
że władze winny się s tarać o to, 
aby w Polsce było lepiej, a nie o 
jego kamieniołomy.

Możeby tak S tarosta pszczyński 
zajął się stosunkami w kamienio­
łomie, a Inspektor Pracy pouczył 
p. Pawliczka, jak  należy postępo­
wać wobec robotników.

Zatarg  w  fabryce  A. D em bińskiego
U inspektora pracy odbyła się 

konferencja w  spraw ie zatargu w 
fabryce mebli A. Dembińskiego w 
Katowicach przy ul. św. Jacka 8, 
jaki wynikł na  tle wyborów do ra 
dy załogowej. Mianowicie w łaści­
ciel fabryki zwolnił z pracy tych 
robotników, którzy kandydowali

Roboty inw estycy jne
Zarząd Gminy nie zam ierza po­

przestać na prowadzeniu robót in­
westycyjnych, finansowanych wy­
łącznie przez Fundusz Pracy. Ze 
względu na to, że przy robotach 
tych m ogą być zatrudniani tylko 
ci bezrobotni, którym przysługuje 
ustaw ow e wsparcie z Funduszu 
Pracy, nie mogą otrzymać tam za­
trudnienia inni bezrobotni, którzy

Echa głośnego zabójstwa
do Rady Załogowej.

N a wniesiony przez związki za­
wodowe protest sprawę ostatecz­
nie rozstrzygnął inspektor pracy, 
który orzekł, iż nie może to być po 
wodem zwolnienia i polecił firmie 
wydalonych robotników przyjąć 
spowrotem do pracy.

w Michałkowicath
pozbawieni są  w ogóle wszelkiej 
pomocy. Chcąc przyjść takim bez­
robotnym z pomocą Zarząd Gminy 
przewiduje uruchomienie robót do­
datkowych z funduszów gminnych 
we własnym zakresie.

Roboty te będą rozpoczęte już z 
dniem 1 sierpnia r. b. i przyczynią 
się niewątpliwie do ulżenia doli 
najbardziej potrzebującym.

w  B ie lszo w icach

R a d jo  ś lą s k ie
W TO R EK , 28 lipca 1936 r.

6.00 O rk iestry  harm onistów . 6.33 
G im nastyka. 6.50 K oncert M ałej O r­
k iestry  P . R , 7.20 Dziennik poranny. 
12.13 D ziennik południowy. 12.23 — 
O rk iestry  a rgen tyńsk ie , cygańsk ie  i 
jazzowe. 15.30 W zorowa żona robot­
n ika  —  pogadanka. 16.00 T rio  Pol­
skiego R ad ja . 17.00 K oncert w- w yk. 
O rk iestry  Sym fonicznej. 17.50 N a 
liściu w ikliny — pogadanka. 18.00 
F e lje ton  sportowo -  tu rystyczny . — 
18.10 H allo ! to  m y! —  koncert n ie­
spodzianek. 18.50 P ogadanka a k tu a l­
na . 19.30 K oncert w  wyk. M ałej Or­
k iestry  P . R. 20.30 Poezja  sportu— 
szkic lite rack i. 20.45 D ziennik wie­
czorny. 20.55 P ogadanka ak tualna . 
21.00 R ecital fortep ianow y. 21.20 W  [ 

pogodną noc — koncert O rk iestry  
K am eralnej. 22.00 W iadomości spor 
towe. 22.15 M uzyka taneczna. 

ŚRODA, 29 lipca  1936 r.
6.00 K oncert o rk ies try  g renad ie ­

rów  G w ardji A ngielskiej. 6.33 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka, 7.20 Dziennik 
poranny. 12.13 D ziennik południowy 
12.23 M uzyka lekka i t a n e c z n a . - -  
18.15 K oncert życzeń. 15.30 Lekcja 
języka polskiego. 15.45 T e a tr  W y­
obraźni „P an n a  z  m okrą  głow ą" — 
słuchowisko d la  dzieci. 16,15 O kte t 
Skuire*a w  swoim rep e rtu arze . 17.—  
K oncert. 17.50 D uety  w w yk. Ireny  
G adejskiej i B erty  B rag ińsk ie j. — 
17.50 A negdoty z życia P a s te u r‘a. 
18.15 O rgany  i wiolonczela. 18.50 — 
Pogadanka ak tualna , 19.00 K oncert 
w  wyk. O rk iestry  K am eralnej. 20.00 
Zagłębie D ąbrow skie m a głos. 20.30 
W ędrówka m ikrofonu po prowincji. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 P o ­
g a danka  ak tualna . 21.00 V audycja  

I z cyk lu  „K andydaci do m iędzynaro­
dowego konkursu chopinowskiego"— 
21.30 K w arte t smyczkowy. 22.00 — 
W iadomości sportow e. 22.15 Pam ię t­
n ik  Izadory D unkan  —  audycja  mu­
zyczna.

W toku długotrwałych i żmud­
nych dochodzeń prowadzonych w 
sprawie głośnego zabójstwa, po­
pełnionego w  nocy z 10 na 11-ty 
czerwca b. rż  w  Bielszowicach na 
osobie patrolujących tam  policjan 
łów  st. post. Juraszka i post. Bart 
nika, którzy zostali śmiertelnie po 
strzeleni, ujawniła policja śląska 
nazwiska dwuch morderców, któ­
rymi okazali się obywatele nie­
mieccy, mieszkańcy Zabrza: 38-1. 
Paweł Zajontz, kowal z zawodu i 
b rat jego 26-letni Stefan Zajontz. 
z zawodu stolarz.

Na wniosek Sądu Okręgowego 
w Katowicach władze niemieckie 
w  Zambrzun aresztowały morder­
ców i osadziły ich w  więzieniu w 
Gliwicach. W  sprawie te j prowa­
dząca dochodzenia policja śledcza 
z Katowic w spółpracowała ściśle 
z policją niemiecką. Podstawą 
wniosku o aresztowanie stały się 
zeznania świadków, przesłucha­
nych przez polskie władze sądo-

M a g is tra t ka to w ick i
Prezydjum M agistratu katow ic­

kiego patronuje od kilku la t ZZZ. 
W brew  stanowisku rady załogo­
wej robotników miejskich potrąca 
członkom ZZZ. składki z zarobku, 
nie mając na to zgody członków 
ZZZ.

W ystarczy, aby sekretarz ZZZ. 
p. Strykowski oddał w  prezydjum 
m agistratu listy członków Z.Z.Z., 
prezydjum kieruje natychmiast li­
sty  do p. inspektorów taboru i o- 
grodnictw a miejskiego, a ci już 
potrącają składki z zarobku na­
wet tym robotnikom, którzy z 
ZZZ. wystąpili.

| Wtajemniczeni w  to braterstw o 
| opowiadają, że w najbliższej przy

we, którzy, zeznając pod  przysię­
gą, z całą stanowczością rozpo­
znali w przytrzymanych tych osob 
ników, których krytycznej nocy 
widziano w  pobliżu miejsca czynu 
i którzy zachowaniem swem wska 
zywali, źe mają tę zbrodnię na 
sumieniu.

Dalsze energiczne dochodzenia 
w tej sprawie prowadzi W ydział 
śledczy z Katowic, współpracując 
z policją kryminalną w  Zabrzu.

Polskie władze policyjne upra­
szają wszystkie osoby posiadają­
ce informacje o tern, co Zajontzo- 
wie robili w  krytycznym czasie, 
dalej te, które w idziały ich w  pa­
sie granicznym a także, które ma­
ją wiadomości co do posiadania 
przez Zajontzów broni palnej a w  
szczególności Parabellum 08, by 
powiadomili o tern W ydział Śled­
czy w Katowicach, wzgl. najbliż­
szy urząd policyjny, lub Poliżei -  
am t w Zabrzu.

opiekunem  ZZZ
szłości odbędzie się poświęcenie 
sztandaru robotników miejskich 
ZZZ., a  głównymi chrzestnymi 
sztandaru będą panowie Kocur T  
Szkudlarz, w  dowód uznania za­
sług przy ściąganiu składek dla 
ZZZ.

Remont pieców 
hutniczych

H uta „Pokój" przystąpiła do 
gruntow nego remontu trzech w iel­
kich pieców martynowskich. Kosz­
ta  przeprow adzenia remontu_ wy­
niosą około 400 tys. zł.

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W interok. Onikarnia Sp. NakL-.Wydawakaej „Robotnik", W arszawa, Warecka


